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2 i pół letnia - służba wojskowa we rancji? 
Konferencje z prezydentem Lebrunem i min~ .D.aladierem.-Sprawa przedłużenia 

służby wojskowej ma byt rozpatrzona w piątek przez radę ministrów 
PARYŻ, 2 września. rządzenie o przedłużeniu służby wojsko- zrozumiano, iż Francuzi doszli do prze- stansować pod względem militarnym 

(PAT) ,;I.:e Figaro" donosi. iż rząd wej w Niemczech. konania, że w pierwszym rzędzie jest przez Niemcy. Wyrazem tego ma być 
francuski rzekomo rozpatruje sprawę Mimo, iż zarządzenia rządu niemie- to cios wymierzony nie przeciwko Ro· nietylko ulepszanie sprzętu wojennego, 
przedłużenia służby wojskowej. ckiego były skierowane mekomo prze- sji, lecz przeciw Francji. ale również przedłużenie służby woJ· 

Przewodniczącv komisji wojskowej tiwko RbsU Sowieckiej, w Niemczech Francja nie chce się jednak dać zdy- skowej. 

Izby deputowanych Guy Lachambre o· ·••••••••••••111•••••••-•-••••••••••••••••••••• 
raz przewodniczący komisji wojskowej 
w senacie, odbyli w tej sprawie konie· 
rencję z min. Daladier i z prezydentem 
Lębrunem. Ministerstwo wojny pragnę­
łoby rzekomo zaproponować podwyż­
szenie czasu służby wojskowej do 2 i p6ł 
lat. 

Sprawa ta ma live rzeltomo rozpatry­
wana przez radę ministi6w w piątek, 5 

Gen. Rydz-Smigly złożył hołd Polakom 
poległym we Francji w czasie wojny światowej. - W Paryżu 

toczyć się bęclą doniosłe rozmowy polityczne 
Paryż, 2 września. tar'l;, poczem złożył wieniec na .2robach /' święca wkle miejsca wizycie Na,czelne· 

W dnnu wczorajszym wódz naiczelny Polaków, poległych we Francii. Drugi go Wodza armji polskiej we FrancjM pod 
Berlin 2 wrzesnła. gen. Rydz - Śmigły zwiedzał w dalszym wie.niec o barwach frnncuskich. złożył; kreślaiąc, że ma ona donioSłe znaczenie 

Pierwsze pogłoski, Jakie nadeszły do ~ią~ gro?y poległych .. w czasi~ ~ojnY_ gen. Oamelin. l nietylko wojskowe, ale i polityczne. 

b. m. 

Berlina, a zapowiadające wprowadzenie sw1atoweJ -yv SzampaTIJI. O R"_odz1inie 7:e~ Po zwiedzeniu cmentarza generała- Niektóre pisma francuskie orzynoszą 
dwu i półłetnieJ służby wojskowej we rano u?a.t si.~ gen: Rydz - ~m1gty d_o _m1eJ wie udali! się na teren dawnvch walk. -1 wiele plotek na temat pobytu gen. RY· 
Francji _ wywołały w kołach politycz· scowosc1 d Aubnve •. g~z1e. na m1eJsco- Odbyły się tu ćwiczenia woiskowe, przy 1 dza we Francji. Rozmowy p0lsko-fran· 
nych Niemiec wielkie wrażenie. wym cmentarzu zn~JdUJ~ się ,g~oby 6000 czem gen. Rydz - Śmigły obserwował I cuskie sprecyzowane b. ędą dopiero w so 

Berlińskie sfery polityczne zdają 50• poiegty~h. yY ?ddz1elneJ c~ęsc1. cm.enta- nowoczesny sprzęt wojenny i manewry botę lub w niedziele. 
ble sprawę, że przedłużenie służby wof· rza .~naJduJ_e. się ,109 grobo-yv zołmerzy zmotoryzowanych oddziałów .. Po śnia-; Dotychczasowe wizyty I rozmowy 
skowej we Francji byłoby odpowiedzią armJ1 polsk1eJ, ktorzy pole~d11 na tym od- daniu w Chalo.ns gen. Śmigły odwiedził 1 miały raczej charakter kurtuazyjny, nie· 
na ogłoszone w ubiegłym tyJlodniu za- cinku podczas drugiej bitwy nad Marną. odbudowaną z gruzów słynną katedrę w ' mniej Jednak we francuskich kołach kle· 

Krwawa bitwa 
z ban'd·ą cvganciw 

Rzym, 2 wrze'śnia. 

Gen Rydz - ~migły w towarzystwie Reims. j rowniczych nastąpiło duże odprężenie. 
gen. Oamelima i min. Cota zwiedził cmen Prasa fraołteuska oraz angielska po-

Lot nicy rządowi bombarduią Sewillę i lir~nadę 
(P~T) w po?liżu ~· Capod~stria od- Wo1·ska powstańcze rozstrzelały dziennikarza francus-

była się prawdziwa bitwa pomiędzy od- • 
działem karabinierów, a bandą cyganów _ kiego. - Krwawe walki na ~yspie Ma1orce 
której przywódca ścigany był za szere·g R · k 
morderstw. MAD YT, 2 września. , tony, szczeJ!ółv śmierci dzienni arza I tana Bayo wylądowała c:Jnia 17 li m. w 

p0 ożywionej strzelaninie uięfo 26 PAT) Samoloty rządowe bombardo- francuskiego Guy de Traversey, który porcie Palma na Majorce. 
cyganów, lecz przywódca zbiegł, pomi- wały Sewillę, Grenadę, Kadyks i Kor- padł w czasie pełnienia swych obowiąz- Powstańcy pozwolili milicjantom na 
mo odniesionych ran. dobę, powodując poważne szkody. Ce- ków sprawozdawczych, są następujące: wylądowanie lecz skoro tylko oddział 

Walka Z komunl
·zmem l~m ataków były przedewszystkiem lot- Ko.respo1.1dent. „Intrandgeant':, odzna- rządowy w;,ruszył w l!łąb wyspy, 

w Brazylif 
Rio de Janeiro, 2 września. 

. (PAT) Prezydent Brazylii podpisał de­
kret, przyznający specjalny kredyt w 
wysokości 1.239.000 milreisów dla poli· 
cji politycznej dla zwalczania komu­
nizmi;. 

Dwaj misjonarze 
zamordowani w Abisynji 

Londyn, 2 września. 

niska. . . cza1ący się duzą odwagą osobistą, przy· został jednak otoczony, Wielu m.ilicjan 
. Paryż, 2 września. łączył się do kolumny milicjantów kata- tów padło w walce, reszta zaś została 

{PAT) WedłuJ! informacyj z Barce- łońskich, która pod dowództwem ka pi- rozstrzelana, Między rozstrzelanymi 
•~••~•••<!)-••...+~~~ ......... •••••••••„ ......... „ ••••••• milicjantami znalazł się również dzienni­

Trzy balony już wylądowały 
O pozostałych nie otrzymano jeszcze meldunków 

Moskwa, 2 września. I nie Kowalskim w Karelii (na granicy) 
W poniedziałek rano wylądowały na I fińskiej, balon szwajcarski „Ziirich", prze 

północ od Smoleńska balony be1gijskie bywając około 1650 km. 
„Bruxelle,s" a wieczorem „Belgica", I O losach dalszych balonów brak na-
przelatując około 790 km. (razie wiadomości. 
~ e wtorek rano wylądował w rejo- I ,. 

karz francuski. 
•• • 

HENDA YE, 2 wrześn1a. 
(PAT) Mer miasta Barcelony oświad­

czył dziennikarzom, że obecnie ukończył 
aprowizację miasta na przeciąl! 6 mie­
sięcy i poczynił dalsze zamówienia w 
związku z przeciągającą się wojną do· 
mową. 

Reuter donosi z Addis Abeby: Dwaj 

N~~00nzci:~:d~~ka~Eł1~r~dTMłtc~eirer;o! Wysoki Komisarz Gdańska inwigilowany , strajk kowan 
'Stali zamordowani przez bandvtow ze I [ - . . . . 
szczepu .G~lla.. . .• . l Dwaj posłowie angielscy badali sytuację poli!_yczną w Gdańsku . , Łodz, 2 wrzesma. . 

. Nalezeh .~m do. t. .zw .. 11m1s1i Sud~!1u1 G. DAŃSK, 2 września. I materjału do oceny położenia politycz- (_k) Dzis. ran~ wybuchł .w .Łodzi 
srodkowego , ktore1 wielu członkow W Gd , k b wił' . t t • h 1 nei!o w Gdańsku · straJk kowali, ktorzy domagaJą się za-
z1.1ajduje się w Abisynii i nie daje o so- • ans ~ a • 1 w .cią2u os a ni~ I 0 stosunkach, panujących w wolnem warcia umowy zbiorowej i podwyżki 
b1e znaku życia. kilkunastu dni dwai angdescy posłowte , • • . . 1 • ć f kt . W ki płac. 

d 1 b Gm' 1 • • • • 1 m1esc1e, moze s uzv a · , ze . yso Ś , _ , . 
o z Y in ce em zazna1om1en1a się z 1 Komisarz Lester jest inwil!ilowany przez lusarze, tokarze i kotlarze. którzy, 

29 ofiar katastrofy sytuacją polityczną. J wywiadowców. pod_jęli iden~yczną akcję. z kowalami, ~a-
w kopalni węgla w Bochum Politycy angielscy przed wyjazdem Wszystkie odwiedzające g0 osoby są razi~ pracuJą .. InspekcJ~ pracy po~ia· 

oświadczyli że zebrali dostateczną ilość : śledzone i fotoJ!rafowane. dom1011a o straJku kowah zwoła w ciągu 
Berlin, 2 września. o 

1 
b ' • • dzisiejszego dnia konferencję, celem zli-

. -(~AT) Dwuch górników ... którzy od: rzym1 pozar w Bydgoszczy kwidowania zatargu. 
mesh rany podczas eksplozJI w kopalni 
węgla w Bochum zmarło w szpitalu. - Pob•1ta na ulicy 
Ogólna liczba ofiar katastrofy osiągnę- Straty wynoszą miljon złotych ~ 
la 29. · 1Warszawa, 2 września. f gazyny wojskowe, aLb'owiem silny wiatr Łódź, 2 września~ 

1W dniu wczorajszym w Państwowych i przenosił iskry na odleJ!łość kilku kilo- . (gr) - Dziś nad ranem o godzinie 

Król szwedzki zachorował Zakładach Zbożowych w Byd~oszczy wy ' metrów. Płomienie strawiły 20 osiew- 4.30 przybyła na stację pogotowia miej­
buc~ł katastrofalny poż.a~. Gdy ~tr~ż ników w~rtości 30.000. zł. każdy,„ ora.z i s~iego 28-letnia Rel!ina Trzaskówna, za· 
ogn10wa przybyła na mie1sce, płom1eme młyn, ktorv przedstawiał wartosc tnł- ; mieszkała przy ul. Cmentarnej 1, którą 
objęły już wnętrze trzypiętrow2go bu- ljona zł. W czasie akcji ratunkowej je- I pobito dotkliwie przy zbie2u ul. Andrze­
dynk~ .. Do akcji ra_tunko:wei '~e~wano den z.e str~żaków ~ostał ci~żko ranny I ja i ~I. Kościu~zki. Ranna: dziewczyna 
~owm~z piluton str~zy wo1sko:ve1 1 s.tra- spacla1ącem1 cegłal)l,, a druJ51 został lek·ł lekkich. obycza1ów, napadmęta została 

Sztollholm. 2 września. 
Według komunikatu oficjalnego król 

od tygodrii a cierpi na silne bóle newral­
giczne. W stanie jego zdrowia zaszła 
jednak już poprawa. Nie grozi mu żad­
ne niebezpieczeństwo. ~ 

ze pozarne z okolicznych wsi. Wo1sko ko poparzony, przez kilku mężczyzn. 
Qbsad.zjło P,ołożon.~ n~tzecirw: Brdy mlir ~ - - -- -

• • 
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P d 1 e d • TRYBUNA 

o w o J ny żyw o I ę z 1 e o .JLP-=:· ~"!!:'!. ";.::.~.::~·:?. 
W • d f ł deafaniu MrnU I maczka u porto. ciągu nia erowa surowe wyroki, a w nocy opracowywał plany „sMUTNA 1 NIESZCZĘśLIWA MAŁGOSIA" 

napadów b k h -._ :wEJBDOWIE. Dro'a moja, list Pani uczy· 
. f 3 U 0 0 WY C aB aa mnie przy~nębJajęce wrażenie. Oczywl· 

~rzyjaciel Diamonda schronił s~ę w murach klasztornych =:. ~11,:;J:::1~~irz~~:!:i.~S::t:~n~~~ 
,sb) John force Carter był jednym ŚWJata podziemnego, lpalić pod na&amJ. żona Sędziego, J)O- Memmi, kł6re nie powinny mieć miejsca. 43_.. 

z !lajznakomiitszych sędzi1ów amerykafl- Właściciele restauracyj zeznali, że chodząca z poważnej rodz.iny amerykaft izę, te narzeczony Pant, wbrew przyrzeczenio111, 
~kich. Zdo~Y11' on so!Jie sł~wę swemi u~ra~ł~ł on ni~słychane orgje. Przyja-1 skiej, nic nie wiiedzial~ o podwójnym nłe zmieni aJę po ślubie. Mężczyzna często 
rozsądnem1 wyrokami., pos,11a.dał wyso- ciól'nu Jego byli słynni przywódcy gang I trybte życia swego męza . . Wtad·ze ame- zmlenJa się po łlubJe, ale„. na gorsze. Mam 
kie wyksztalceniie i wszyscy; roikowaB sterów, jak naprzyktad Jack Diamond. rykańslóe wydelegowa.fy najzdolnłeJ· wraienłe, te !est w tem wszystkiem i część Pa· 
mu wspaniałą karjerę. . CZJbonikowLe jego szajki byli z sędzią wl szych swych wywfadQWCÓW. którzy nł winy. Trzeba było odrazu reagować lnac7ej, 

. Pewnego dnia jednak stało się coś zażyfllych stoS1Unkach, oo ni·e pozosta- mi1eli rozpocząć poszuktwania za zagi- odpowiednJo występić i zaprotestować przeciw· 
nIE:spodziewanego. Carter znikł na- waiło bez wpływu w czasie ferowaniia nionym. ko tego rodzaju traktowaniu Pani przez narze· 
gie I wszelki ślad po nim zaginął. Poże- wyroków sądowych. Ustalono, że Car- Okazało się, że Carter zhitegł d!o czonego. 
gnał się po kolacji ze swym znajomym ter nie wydawał bezinteresownie wyro- Brazylji. W ciągu czterech lat trwała Jakie można podnieść rękę na kobietę?.„ 
adwokatem, oświiadcz.ając, że wraca do ków uniewinniających. Otrzymywał on pogoń za przekupnym sędzią. PoUcjaai- Jakie dofłć mogło do teao, że Pani pozwalała 
domu. Do mieszkania swego Jednak nie od Dłamonda wysokie łapówki. ci byli jednaik n~estrudzenL Obecnie z®- na publiczne znieważenie siebie i.„ została przy 
przyszedł i co się z nim stało - nie Edgar Hoover, komendant policji ame- lali oni ustalić, że Carter wrócił do Ame tym człowieku? Wcale nie dziwię się, ie ml· 
wiadomo. Władze wszczęły dochodze- rykańskiej oświadczył ki.edyś, że clio- ryki ł zamieszkał w Jednym z klaszto- łość Pani nie jest tak szczęśliwa i radosna lak 
nia. Wyszły wówczas na jaw nieznane chód roczny gangsterów amerykańskich rów w Meksyku. Zmi1enil on nazwi5ko. być powinna, i• obawia 1ię Pani brutala i, i• 
dotychczas okol1czności. . wynosi 15 mi,Jjardów dolarów. Nie ule- a mury klasztorne okazały się najlep- mimo zaręczyn - zkleka z. łlubem. Słusznie, 

Okazarło się, że sędzia amerylCański ga najmniejszej wątpliwości, że w uzy- szem dla niego schroniskaem. Władze Powinna Pani postawić kwestię w ten sposób, 
prowadził podwójny tryb życia. W clą- skanlu tak wielkich dochodów, pomagał meksykańskie odmówi~y bowiem wy- ie o Ile raz Jeazcze zdarzy się scena tego ro• 
gu dnia urzędował w sądzie i ferował bandytom właśnie Carter. dania zbiega. Mimo wieloletnich wysi1t- dzaju I narzeczony podni„ie na Panią rękę -
wyroki, a noce spędzał w podmiejskich I Po ustaleniu tych wszystkich faktów ków policj1a nie może w.ięc pos.tawić &rywa z Slim Pani - nie obawiaj~c si~ gróźb. 
spelunkach i podejrzanych knajpach, sitalo się jasne, że Carter zbiegł, ponie„ Cratera przed sąd„.. z brutalem tego rodzaju nie mogłaby Pai iyć 
gdzie miał kontakt z przedstawicielami waż poczuł, że grunt zaczyna mu się pod J~dnym dachem. 
· · • 22-lehd aiłodzJenlec. który powłale11 mfed Akad e m1· a w ro' z· en ; a z ka· rt'' ~.:;!lek::~„ ~=!~, :~~0~1°::~~ec:::::;I~ I I I nę opiekę i miłoś~lą - rzędzi jedynie pię,ci11-

Taką ~czeln~e założyła w Konstantynopolu dama z anglalskl1go towarzystwa :i.;:4wa;:~:;:;~:m w r::K;: 
. (sb) N1:;wykła, Jedyna swego rodza ciągały j~ej. jednak Cal~ swe ~ycle spę- Jej. ś~iat stanow.iły karty i im się po- Naiety aloiyć odwołanie od wymiaru podatku, 
JU „szkota utworzona została Vf Kon- dzała wsrod kart, wróząc z 01ch swym św1ęc1ta. Najlepiej byłoby osobiście prosić naczelnika da· 
stantynopolu. Jest nią .. „~kade~Ja. kar- koleżankom i nauczycielom. W tym Ustama ona, że z narodów europej- ne~o urzędu 0 załatwiellle tel eprawy w sea1I• 
elana". Zat ożyci·elką JeJ Jest me Jakaś kierunku nikt ni.e mógł jej dać żadnego ski eh jedynie mieszikańcy półwyspu prsychylnym. Moie Pani r6wnłei napisać od· 
osz~stka, ale d~ma z towarzystwa .- „wykształcenia", ale Adirienne nie po- Barkański1ego odi,naczają się wielką po- wołanie do wymJaru podatku do władz "fł· 
Adn7nne Labomer: Jest to J?łp~a ko?1e- trzebo'Yala &:o '~c~!e. Miała w sobie ja- jętnością we wróżeniu. Udala się więc szych. Najlepiej Jednak w tej sprawie poradzi 
ta, hcz~ca. zal~~w1e dwadz.1e.sc1a kilka kąś dziwną mtmcJę, widz.ia1!'a w kar- na Bałkany i po zwiedzeniu szeregu Paai adwokat specJallsła od spraw skarbo-
lat. ~akie 1est JeJ P.ocho~zeme. - J?OZO- tach to, co dla innych było tajemnicą. miast osiedliła się w Konstantynopolu. wych. 
stame na.zawsze ta1emmcą. Nie wiado- Gdy Adrienne dorasta, opłekunka Obecnie założyła tam ,,wyższą szkołę ZMARTWIONA" z POZNANL(. Niech Pa· 
ll}O, czy . rodzice jej by!! francuzami, hi- wprowadziła ją do towarzystwa. Tak- wróżenia z kart". Rumuni, cy&anłe, 2re ai ;ostara się. w taJemnJcy przed rodzicami zo. 
szpanan:1, czy włochami. Niektórzy przy towne zachowa.nie się zjednało jej cy, jugosłowianie. którzy czują pociąg baczyć się z mężem ł porozmawiać z nJni. Pro­
puszczaJą, ~e została ona porwana wkrótce sympatję wszystkich. Niedaw- do wróżenia z kart zjeżdżają się do szę mu nie mówić o zakazie rodziców, ale Po· 
przez cyganow. no Lady Quarles zmarła. Adrienne mo- Konstanfynopola, gdlzie czerpią „wie- wiedzieć Jedynie o tem, ie Pani ziodzJła ałę na 

Jako kilkuletnia dziewczynka zwra- &la zrobić wspaniałą karjerę małżeńską, I dzę" od uroczej niewiasty„. opuszczenie męia ze wz~lęda na zł• traktowa· 
cala Labonnie 11wag_ę SW~ niezwykłą niię P'!iata )edn~ Za:tJ,Jiia.ru wyjść zamąi. . nłe l wymysły. Mlino to Jednak kocha go Pani 
urodą. Nic też dziwnego. że gdy na po- w 1 f•ielł przyrzekafe popra,,_ J Inne traktowanłe, 
łudniu Francji przejeżdżała szosą bez- przyczem ze sł6w jego 1tęcłde Panl mogla Wllloe 

dzietna arystokratka angrelska Lady nolłliB rnkor"y .. ·. mac1·erzyn· s· 111•a kować: ie męi J, kocha - należy do alego Quarles i ujrzała bawiącą się w rowi.e WI li 51 W wrócić. 
ładną dzi·ewczynkę - zwrócuta na nią Rod:dce w danym wypadku nie mo~11 rozłll· 
uwagę. Adrienne była odziana w szmat- W Ameryce urodziły się sześcioraczki czać małżeństwa, leżeli ono się kocha 1 nJe po. 
ki, a w ręku miała karty do gry, które (sb) Znany rekord pary małżeńskiej to na czas sprowadzjć lekarza. Ody winni wł•cać się do wewnętrznych spraw, je· 
układała tak, iak cyganie. Za~ytana Dionne w Kanadzie, która może się posz przybył wreszcie lekarz, oświadczył on, ieli żadna ze stron sobie tego nłe tyczy. Pani 
0 swy~h rC?dziców oświadczyła, ze nie czycić pięcioraczkami, zostai pobity że wszystkLe dzieci można bylo utrzy- Jest pełnoletnJa I poza tem zamęba. Wie Pani, 
2nała ich mgdy. c,becnie w Stanach Zj.ednoczonych. żo- mać przy życiu przy pomocy tlenu. co czyni I mlefsce Jef Jest przy boku człowieka, 

Rezolutne odpowiedzi dziewczynki na farmera Flipa Speicbingers powiła Należy zaznaczyć że pani Spei'chin- którego Panl kocha i którego za'lu1'lła pr:r:ecl 
oraz mity uśmiech siktonily angielkę do sześcioraczki. Niestety ntie udało się ger jest już matką d~iesięcłoria dzieci. Bo~iem I ludźmi. Nie powinna się Pant jednak 
zaadoptowania jej. Quarle.s ~.awiozla ~ą ich utrzymać przy żyC'i~. fakt, iż matce nie udzi.elono w porę po- pozwalać tyranl~ować ł mal~retować - alech 
swym samochodem do naibhzszego mia Wkrótce po przyjściu na świat, pię- mocy lekarskj.ej, wywołał w Stanach z męiem powatn1e porozmawia. 
sta, gdzie przeprowadzone zostały od- cioro dzieci zmarło a tyko jedno - có- Zjednoczonych ogólny żal albowiem N. L. W BYDGOSZCZY. Bliższy adres fest 
powi1ednie formalności. Adriienne miała reczka - żyje. Farmer Speichingerl nie ulega wątpliwości że ~Lejsoowość nam nieznany. 
wówczas sześć lat. Mimo tego mt,odego miesztka w Mendoniie w stanie Missouri. Mendona sta1baby się ~elem, d:) którego „P. FELIX z GORNEGO" W ŁODZI. Zawi· 
wi·eku wykazywała ona niezwykłe zdol- Parma jego znajduje się w z.n,acznej od- zdążal·oby wielu turystów. nił Pan, a teraz musi Pan ponieść konsekwen· 
ności wróżbiarskie. PoprosJlta ona swą legf.ości od miasta, to też ni·e można by- cje. Jest karalne, o ile me miała Jeszcze wów-
opiekunkę, aby rozłożyła karty i wów- . . czu 16 lat. Kwestfa zdrowia zaleiy od !>gól· 
cza~ p~wiedziafa z ni1ch całą przeszłość Amerykanki w haremach nago ,,.gl,du I rozwoju fizycznego. ang1elk1. Zaa1oma nłe zdale sobie Jeszcze sprawy z te· 

Lady Quarles była zdumiona. Nie llo faktu ł dlatego może odnosi elę do tej apra· 
byto tu mowy 0 żadnej mistyfikacji, al- Dobrze się czują i „podziękowały" polfcjl za interwencję wy nieco oboJętnJe. Mam wrażenie, ze gdy 
bowiem dziewczynka · ni·e mogl'a znać (sb) Policja amerykańska stwierdzi- miefscowości Short Creek. Wyliryto z~zasem . zrozu~ie, co si~ stało ~ę~zie b~rdzo 
bujneJ· przesztości angielskiej arystokrat l · t t · · 1 · t h · tam wi1elką osadę mormonów n1eszczęśbwa, o de Pan rue zgodzi się na 1edy-. . . a, ze os a mo w wie u m1as ac gina · h ł · · N' ki. A jednak wymienifa wszystkie naJ- . · J k . d 1. " . ne onorowe za atwien1e sprawy. iem.a po-. . . d t . . . . p b młode kobiety. Przeprowadzone docho- a w1a omo, „sto icą mormonów łrzeby czekania ai 5 lat gdyż 2 nalzupelnief 
v._raz~1·e~zel„alydz JQeJ zria. ddołprzy Yidzenie dało sensacyjne rezultaty Oka· byto dawniej miasto pol,ożone nad S'ło- wystarczą. ' 
cm h,0 ngiJl, ~ Y k~~r K ·0 'k~ a. swą l zało

0

się że kobiety owe emigrow
0

ały do nem Jez.iorem. Gdy władze amerykań- Wyrządził Pan niepowetowalię krzywddę · 
wyc owan cę o sz o . . s1ąz.·1 me po- ' - sk.ie 'Y~stąpi1ły przeciwko zwolennikom młodemu dziecku, a teraz zastanawia się 'Pau 

w1elozenstwa, ówcz.esny kapl~n mor- nad tem _ co należy uczyni6. Wyjście Je11t 

Kup.Ił pole dJ·amentowe mon?w, .Woodruff przyrzekł, ze zwc:- tylko Jedno. Czekać na to, co ona postanowił 
lennicy Jegio wyrzekną s~ę wi.eloże~- być do jel dyspozycji. Mam wrażenie, te fako 

• • • z ~twa. Część morm~nów me .c.hc1a!n się człowiek honoru zdaje Pan sobie sprawę z to:io, 
nie wiedząc o tem, ze kry1e ono w . swem woętr u Jednak. na ~ zgodZ11ć. Opu~c1h oni Sło- c, P.an uczynił i potrafi ponieść konsekwencie. 

olbrzymie skarby ne Jez10ro i .wywędrowai.1 do Short 
(sb) W Johannesburgu w wieku 74 swej posiadt<ości. Postanowił ją wresz- Creek. 

Konkurs żarłoków lat zmarł jeden z najbogatszych ludzi cie nabyć Culli.nan. W tym celu zebrał Przez dłuższy ozas władze amery­
w Południowej Afryce Sir Thomas Culli 55,000 funtów szterlingów ł nabył roz- kańskie n1e wiedziatfy o tern, że mie­
nan. Nazwisko to .jest powszechnie zna- ległą farmę Rozpocząl on poszukiwania szikają tam mormoni. Pon.ieważ ostat- (sb) W Nowym Jorku odbyt się wiel­
ne, panieważ ,~Cullinan" jest nazwą za dJamentami, które ziostaly uwieńczo- nio zabrakło kobiet w Short Creek, ki konkurs. Zebrało się kilkujzieslęciu 
słynnego na cały świat olbrzymiego dla ne pomyślnym rezultatem. mormoni postanowili ściągnąć Je z róż· ża.r!ok6w, którzy mieli zad•emonstrować 
mentu. Zmarły właśnie milioner był je- W dwa lata potem Cullinan był wła· nych stron kraju. Zami1eścHi oni w sze- swe „zdolności". Rekord pobił Antoni 
go znalazcą. ścłcielem 760,000 funtów szterlingów. regu pism ogłoszenia, proponujące mło- de Laurentis. 

Cullinan urodzH się w Potudniowej Najwięcej stawy przyniósł mu jednak dym, przystojnym kobietom intratne W ciągu dwuch godz:itll skonsumował 
Afryce. Po wojni1e boerskiej j~den z bo- olbrzymi diament, za który otrzymał on posady. Chętnych było wiele. Wyjeż- on nieprawdopodobną Hość artykułów 
erów Joachim Prinsloo postanowił milion funtów szterlingów. dżaty one do Shork Creek, gdzie zosta- spożywcz,ych. Laurentis zjad·ł 36(; Ja 
sprze'dać swą posiadtość. Krążyły wów „Cullinan" z.ostał znaleziony przy- '!waty żonami m-0.rmonów. błek, dwa kilogramy makaronu włoskie­
czas pogłoski, że na terenach jego znaj- pad'kowo przez nadzorcę robotników, Zapytane przez przedstawicieli go, bochenek chleba i wypił trzy litry 
dułą się diamenty. Prinsloo byt jednak który nożem wydtuba'l z ziemi olbrzy- ' władz czy nie chciałyby wróci ·~ do ~.~.in•a•.••••••••••••-
dziwak.i.em i nie pozwolił nikomu zba- mich rozmiarów djament. Po oszifowa- ' ' . . • . "' 
dać gruntu przed kup\,eni•em ~o. niu wspaniały brylant ofiarowany zo- domu, oświadczyły, ze Jest •m bardzo 

Poni,eważ nikt nie chciał jednak na- stał królowi Edwardowi VII w podarun- dobrze w haremach mormonów i nie 
być „kota w worku" Priinsloo prz.ez ku od ludności Transvaalu. lmaia zamiaru łeb opuszczać. 
<l!u1ri czas nie hvl w stalfllie sMzedać 

• 



Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁ WIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

359 -.1=====-=·-
STRESZCZENIE OSTATNIC~ ROZDZIALOW. oczy rękami„.. 1Ni1c nie dostrzegł - więc to zdarzyło się z sobą, staJą się zamazane, niewyraźflt'. 

CzakRogoszktoópuszcdzda ~ltbietę1: St ~o~yka Wadi- Strach chwycił ją za włosy, zdusi'ł 1 w pokoju Wikty„„ j Rogosz czuje, że w głowie powstaje 
ową, .ra o a1e mu 1s 1e1 syna o . . . . . d h d · · ból k · 

prokuratora. Rogosz dowiaduje się piawdy krz~k w krtam„„ I N!'e zastanaw1aJąC się na tern, co lznowi; c aos, .o zywa Się w s rom, 
o '~ier~i ~r~usera. ~piesząc do mieszkania Jak nLeprzytomna rzuciła się ku i czyni, podskoczył i uchwyciJ się para-

1 
słabosć . ogarma ciało„. . , 

córki widzi, 1ak wysiada ona z sam~chod~ drzwfom i, nie zdając sobie zupełnie :petu„„ Odbił się potem nogami od muru l Powiódł ręką po czole - natrafił pa1 
~r~t:i;:~~i;.· Rogosz pada na bruk 1 traci sprawy z tego, co czyni, wybi1egla na .I i już si,edział n'!l oknie„. \ ~ami na skrzepy krwi„„ I znów wzrok 

HaJecki 1 Birun widzą, iak Wcm!r wv- schody„„ j Czemu czymt to wszystko - trudno . Jego padł na trupa„ .. 
siada z Wiktą z auta i kieruje sie d•J fei Botem pognała przez bramę na ulieę. byłoby mu wytłumaczyć„„ I - To Alfred Krauser„„ Alfred Krau 
mles~ania.; Dziewczyna żaluie. ie go za- Pędziła naoślep, nd·eprzytomna, bez- Może chciał przekonać się na wła- , ser„„ - powtórzył kHkakrotnie, jakby 
prosiła. . . myślna„„ sne oczy, czy jest tak, jak się domyśl.il? rnie dowi·erza:t jeszcz.e temu, co oczy je-

M'erner rozmyśla w laki sposób zdeby \\ lktę Nile wi:dziaita d<Jkąd zdąża i poco!„ . Może już ·w tej chwild zaświitało mu go widziały, jakby fakt ten me dotarl 

- Wobec tego postaram się być 1:.Jciekata przed tym s.tra.s~liwym wi- w gł<;>wie, ~o~tan~~ienie, by zrobić to,! jesz.cze, ~~ jego świadomoś~i. . 
dżentelmenem w kaMym calu„. Trudno dok1em, który ukazał się JeJ oczom - co tez pózn1eJ zroo1t?„. I Mysh Jego były pozbawl'One ostrości, 
mi bectzie, ale„„. jakoś dam sobie radę„. nic V:ięcej„„ . . . . Możę v.:reszcie kierowały ni~ od- : ciągle .miał wrażen~e, że mózg jegio jest 

. Warto, warto się pomęczyć, ·bo slod- N1e krzyczata, me wzywall niczyJeJ ruchy, ·· a me - przemyślane pos.ano- , zamkmęty w ołowianym paincerzu.„ 
klie będzie moje zwycięstwo .. „ lpomo·cy„„ . wj.eniie.?„., . . . l Objął głowę oburącz i zastygł w bez 

Znów zachichotał, ale nagle - Nag!e wpadła. na kog<Jś„„ . . Znalazłszy się •w poko~u, prz~sko-
1 
mchu„„ . 

uśmiech zamarł na jego wargach„. ! ~hciata wymmąć przeszkodę I biec czył . w dwuch su~ach do lezącego meru-1 Przec~o~z1ty mi,~uty, a on trwal w 
Gwałtowne przerażenie przykuło go daleJ„.. chomo na podłodze Wernera.„ I tern otęp1·emu, oboJętny na wszystko, 

do miejsca, wyrwało z jego pi·ersi strzęp Usłyszała głos: Jeden rzut oka wystarczył mu. by apatyczny„„ 
okrzyku„. - Wikta! Wi!kta!... Co ci sic; $bilo?! stwierdzić, że życie uciekło już z tego W poko1iku panowała niczem nie-

Oczy wyskoczyły mu z orbit, twarz Mów, na litość boską!.„ Dokąd Jecis??!... ciała„„. zmącona cisza„. 
stala się szara, bezbarwna„. I To był Rogosz... Olbrzymia kałuża krwi świadczyła Przez otwarte nościież okno nie 

Myśl, jak błysk.aw~ca przele~iała I Przed chwilą ocknął się z om~lenia ! też o tern. Mimo to przyklęknął i chwy- wpadał tu żaden od~ros z ulicy„. 
przez j1~go i:nózg: ostatnia c~wila życia! i zi:obH już parę kroków. g~y oto ~au- cit dłoń .le~ącego„. . . I. Tylko ską?ś, .jakby z b.ardzo daleka, 

Chciał się ratować, chciał uciekać, wazył pędzącą wprost na mego W1k.tę. Puścił Ją natychmiast - była zimna I Jakby spod z1em1 dochodziło ledwo d'o-
ale stracił władzę nad sobą„. Po jej twarzy, białej, jak płótnn, po i ·sztywna.„ , słyszalne, miarowe cykanie„„ 

Miał wrażenie, że oto całe ciał·o za- szer·oko rozwartych, ndeprzytomnych Pow<Jlnym ruchem zdjął kapelusz : To cykał zegarek w kieszeni zabi-
miemto się w bezkształtną bryłę ołowiu.' oczach poznał, domyślił się, że wyda- z głowy i o.puścił n:isko g'towę„„ l tego„„ 

Tymczasem cień. który czai~ się pod rzylo się coś groźnego. · 1 Potem podniós: się z klęczek i usiadł ; - - - - _ _ _ _ _ _ 
oknem, uchwycrt się rękoma parapetu Zlapal córkę za rękę i jeszcze raz na krześle„„ I Rogosz zerwał się nagle z mDejsca ...• 
i z,~lazł się w mgni1eniu oka w pokoju„. zawołał: Teraz dopiero poczuł zmę.:::zenie _,., W jednej chwili oprzytomniał, w jed 

Przeciągłe wycie wydobyło się z - Co ci się stało?!... na~ly odpływ. sił..„ Tylko mózg praco- nej chwiJ.i począł wszystko rozumi-eć!... 
gardła Wernera-.„ I Krzyknęła: J wał - gorączkowo, bezustannie„. I Teraz dopłero zdał sobiie sprawę że 
· . Potem - głuchy łoslmt upadającego - Za~ity!... Zab!ty!... . Ja~ na puszczon·ej. szybko taśmie fil~ 

1 
c·~<J V:Ydarzył się wypadek, który 'po-

c~ła:„ I, wyrwawszy się, pomknęła daleJ„„lmoweJ przesuwały się przed oczami ci·ągrne za sobą dalsze konsekwencje.„ 
Cień podskoczył ku oknu i znów zna- Nawet ni,e wi.edzia'ta, z kim rozma- Rogosza obrazy„. Smierć Krausera - to przecie nie 

lazł się na ulicy„. . .wialaJ kto ją zatrzym~l.,.h.,, , 11 • ptg, W,idzi sjępi~, i~ko d):Vudz.iest?- fakt, oderw.ar;y od życia, to nie kres 
W.'.'cLch~,'przyru1nyfu pokoiku Wik- · 'Rogosz zrozumiał odraz.u. o kim p~ędolet~1·ego męzczyzne w gabmec1e derpi1eń i walki z przeciwnościami losu! 

ty zapa~wała zp.owu njc~em _ni.eztl}ą- W;iktą)tl(lwiła, .że ią.łJkrty„~~ .. -, j melu~k1~0 d~rektora Alfreda Krau- To, nie znaczy: spokój, t.o nie znaczy:~ 
eona cisza, jak ptzea meledwie trzema • To Krauser!..„ · . . sera„„ • - ·r ....... , „ •• „, szdęscbe!..„ Wikta. Wikta zabi'ła czTo-
mintitami„.. . - Swięty Boże!.... - złapar się za I To było P!ętnaści'e la~ te!llu!..„ . wieka!.... 

Na podłodze, tuż pod oknem - sty- glowę. - Wikta go zabiła?!...„ To chy-·] . Krauser b1.t wte~Y. pięścią w ,b~urko _ Co ją pchnęło do tego szalonego kro-
g~o ciało Hugona Wernera. który przed 1ba niemożliwe!.. J i krzycza1~: _„Dosyć .Juz tego!... Jdz~1e .do ku, czemu to zrobilla?!..„ Straszne, po-
pu;tnastu laty symulował swoją śmierć, 1 Jak szalony pobiegł naprzód, w kie- kasy, wezc1e, co się wam nalezy 1- tworne!„„ 
jako· Alfred Krauser„. lrunku domu, w którym mbeszkała jego won, won!"„. I teraz ona pójdziie do więzienia -

Z oczu spadły mu okulary i poto- córka„„ i WyrzucH go z posady„. Dlaczego?„. jeg.o dz1ecko ukochane, jego córka jedy-
czy!ł'y się pod ścianę„„ Przed chwilą był jeszcze taki słaby, Bo mu sLę młody, ambiitny szofer, Jan n.a ?„. 

Cisza, śmi·ertelna ci!Sza„.. że z trudem utrzymywa1ł się na nogach, I~ogosz „narnzit"!„. Nie chciai słuchać Za zamordowanie tego samego czto 
- - - - - - - - - - teraz jednak pod wpływem silnego pod- ' jego próśb„„ wieka, za którego zabójstwo ojciec jej 

Wszedłszy do swego pokoju, Wikta,nJecenia, wstąpity weń nowe siły.„ ~ Wyrzucił go„. Gdyby tylko tę krzyw przesiiedz iał piętnaście lat w więzieniu?! 
stainęła przy drzwi.ach zdumiona„. I umysł miał iasny, choć niedawno ' dę wyrządził!..„ Ale nie, jemu byto jesz- - Nie, nie! - zawył w przystępie 

Co to? Gdzi-e podział się Werner?„. odzyskał przytomność„„ I' cze tego zamało„.. bezgranicznej rozpaczy. - Nie dam zro 
Wysz,edł? Chyba nie, bo na krześle I Pamiętał doskonale, ja:k Wikta we-

1 
Nazajutrz - w mieszkaniu R<Jgosza bić Jej krzywdy!... 

leży jego kapelusz„„ szła z Wernerem do bramy domu, w ,zjaWiiH siię agenci,poUcyjnl„„ Zabrali go Jednocześni,e jednak zdał sobie spra-
Potoczyła wzrokiem · dokoła i teraz którym mieszkała„„ j z sobą„„ Dopiero w urzędzie ~lec:kzym wę ze swojej bezsilności·! Cóż zdoła 

dopiero zauważyła swego gościa, leża.- 1 Więc on poszedł do ni.ej, więc u ndej j dowiedzia sLę, o jaką portworną zbrod-1 uczynić, jak potrafi uchronić córkę 
cego przy oknie w nti1enaturalnej po- w pokoju nastąpilo nieszczęście„. 1 n.i:ę został posąd~o.ny„. O zamordowa- przed k·o.nsekwencjami, jakie pociąga za 
zycji .. „ Ta!k, tak, prze:i'e ona biiegła ulica. bez nie Alfreda Krausera„„ sobą zbrodnia! · 

Jeszcze niie przypusz-czała, jeszcze ptasz.cza i kapelusza„„ To znaczy, że/ I przed ocza'mi Rog.osza powstaje wy On wi1erzy, święci'e wierzy, że wina 
jej do głowy nie przyszło, że widzi tru- ona, oina zabiła! I imaginowany, nigdy ni.eoglądany obraz: była po stronve zabitego, że Wikta nie 
pa. Zatrzymał się na chwi:lę i znów ob- trup z oddętą głową przed bramą fa- zabiła dla iaki1chkolwiek korzyści„. 

Pierwszą jej myślą byto, iż Werner jął oburącz gł·owę: bryk.i rur kanalizacyjnych„. Napewno Krauser zrobit jej jaką'ś 
zemdlał..„ Jakiś atak„„ . • - Swięty Boże!... Potem inne obrazy: sąd, więzienie, wielką krzywdę, napewno dJoprowadzłł 

Podbiegła bliżej i wtedy zauważyła f już pędzdł dalej„„ pierwsz.e spotkianve z Krauserem po od- ją do takilego stanu, że nie mogla tuż za 
kałużę krwi, rozlana. z lewej strony le- Wreszcie sta1t1ą,l p'od oknem„.. siedzeniu kary„„ panować nad sobą„„ 

żącK~~~'knęła przeraźliwie i zastoni1a że ~s~~z~l~~~~b:~z~ęi:gf~t;~bTt~!~~~'.lsię ~~~~ ffi1~i~:~· 0~2ia~~e~le~ai:w~~~ (Dałszv ciąg Jutro) 
•••• „ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ............ „.„ •••••• „.,.. ••••••• „.„ ................. „ ••••• „ ••••••••••••••• 

- ,,Swletny pomysł! - mruknął Kuba 
[ do góry zadarł głowę -
- Ja też Jutro się WYbior11 
Na :iawody balonowel„ 

Przygody bezrobotnego Kubv 

Korzystając z zamieszania, 
Wprzódy przeciął wszystkie sznury, 
Potem wskoczył do balonu 
I WJlOi :wzbił sł~ at ~ cbmlUI ' 

Radość wielka go rozpiera, 
Że się wznósł nad ziemski padóf, 
Wszystko Pod nim tak zmalało, 

, te P.CJ• .lao& .oatr~ na dół! 

- „Rety!" - krzyknął nasz bohater, 
Zaczął bowiem nagle spadać.„ 
I skończyła się, niestety, 
Balonowa eskęada ·flł· 1. llll ) 
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::.~d. Fenki Bornsztajn wE11aaol:oaicz•A -
AKUSZER OINEKOLOG Leczenie chor. wenerycz.n. I skórnych. Publiczne pod!i,kowanie !! 

SRóDMIEJSKA 29, tel. 134-90 ZAWADZKA 1 telefon Na tem miel scu wyrażamy publicznie nasze ser· POWRóCIL 122-73. 
1 i>rzyjmuje nadal w godz. 3_ 7• czynna od 9 rano do 9 wlecz. deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, właści­

cielowi zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka 8, za 
PORADA a ZLOTE. wykonane umiejętnie, misternie I bardzo celowo skon-nr. B. Hurwlcz Dr. BR A u N struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ U dyczne specjalne bandaże rupturowe, iorsety ortop. na 

skrzywienie kręgosłupa, różne aparaty ortopedyczne I pre-
choroby skórne I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjm. od 8-11 i od 5-9. 
W niedz. i święta od 8-1. 

CEQIELl''tlA NA 4, teL 100-57. cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi-
s 1y w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk-

pec. chor. skórnych I wenerycznych tora i sumiennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne ka-
l seksualnych. I w d ś d od 8 _ 12, 1--3 1 7_ 9 wieczór. ectwa. ·dowód wielkiej naszej w zięczno cl po ajemy nasze gorące 

podziękowanie do publicznej wiadomości. 
W niedziele I święta od 10 - 1-eJ. Waligórski Goman, Łódź ul. Łaitiewntcka 88-a, 

M R b
DR· MED. Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, 

• 8 iOOWiCZ· • DR. MED. • Simon Emil, Łódź, (Radogoszcz), ul. Wjazdowa 2, 

G - b Klara Margo1:1s Karalus Jan, Łódź, ul. P. o. w„ łOS ergOW8 I Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6. 
Owczarek Helena, Łódź, ul. Dr. Szterlinga IZ. 

Baczność -­~etnicy --

Hr. ~424 

z Wiśniowej Góry, 
Stróżewa, 

Kraszewa 
Codziennie już od 6 rano można 
nabyć „REPUBLIKĘ" 

i „E X P R E S S" w willi 
Kawuli, vis a vis Ghłodni 

u Jamnika 
11-go LISTOPADA 47, tel. 157-07 gabinet fizykalnego leczenia Brzezińska Br., Łódź, ul. Targowa 39, 

POWRÓCIŁA. PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, I Macowie Eugen. i Linda, Żabieniec, I 
Przyjmuje od 6 do 8 wiecz. 20-2 POWRÓCIŁA. Sarnowska Apolonia. Łódź (Chojny), ul. Warneilczvka 13. Firma „Sukc. Lebrechta Mii!-

Gołąbek, St., Łódź, ul. Dąbrowska 25. !era Sp. Akc_" w Rudzie-Pabia-
LEKARZ • DENTYSTA D Jl\łt POLAK Danzyger Klara, Głowno, nic~iej komunLkuie nam co na-

8 NUSBAUMOWA r Grynbaum Pisze!. Łódź, ul. Zgierska 37, stępuje: 
• Kołodziejczyk, Bełchatów. ut. Zamość t, w Nr. 14 z dnia 29 sierpnia 

• Po W r 6 ci ł Marcinkowska St.. Łódź. ul.i uda 2. r b. pisma .Łodzianin" ukazała 
• przyJmueJ od 4-8 1n poł. ł ALLERGICZNE. •••••••••••ml się wzmianka pod tytułem „500 

Piotrkowska 5112~:·23 Gabinet Elektro- I światloleczn!czy Dr Kb I nr.. I! R Dr. HAL TRECHT ~~:;~ik~'; ~y~i~~gi~~'ra~~ ~ 
__ ------ __ CHOROBY WEWNĘTRZNE . • U U SpccJallsta cho~ól> wenerycz„ skór· streikuiących w fabryce L. Miil-

0 M KALI Z Ul NAWROT N o 7 nych 1 seksualnych 1 R d. p b. 1 k. l" r • - SPEC. cbor. SEKSUALNYCH przeprowadził się na era w u zie a i arni c ie • 
• • Tel. 164-21. . wenerycznych I skórnych (włosów) PIOTRKOWSKĄ 161 TEL t:.t5-'?I· ~ó~~b<~~ ~~f1i:1~.;a nl~r:,~:r~ 

unlwersyt. w Rostock LEKARZ DENTYSTA ANDRZEJA 2, telefon 132-ZS. Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz wszystko dotyczące naszej fir-

CHIRUk~~~ff ~łłrtmcZNA ff U~~ umu~ HI o~:"'' KiiCZk ~w·a o;:"J'.~~NA
1

0°E'l, •• F.~.;u.~r.~~.~.t.ł~.F.~.7•0:.·~.~.~:.i~a.~.=.:.: .~.ż .• 
tel 108-26 przyjm 3-f. POWRóCIL 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. ZAMENHOFA •• tef. 139-26. POLOŻNt~b~&di::.C"OROBY AKUSZER-QtrtEKOLOQ Zagub·1ono 

DR. Dr. MED. PIOTl{KOWSKA 99, tel. 213-66: ANDRZEJA 4 T~l:~~~2 
lgn acy Piechowicz Ignacy Pl a rg o lis o;'.'H"ENRYK'ó;WSKi !::m.Sod 6

2

-SAppW. i oldN

6

-5
7

•

3K0 

w.I. ~-~0~1e:: ~!i1~~·e bŻgrei:si~~j g::it:~ 
Al(USZERJA I CHOR KOBIECE OKULISTA Specjalista chorób skórnych · • dzy ttelenówk1em 1 Jullan-owem 

SRóDMIEJSKA 18 i I 107-79 PIOTRKOWSKA 113. Tel. 165-17. h 1 h' k k t kt . ' e. • POWRÓCIŁ wenerycznyc I seksua nyc połotnlctwo I choroby kobiece s rzyn A B uro1na 
przy1mule od 8-10 rano i od 4-7 w. • TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. BAŁUCKI RYNEK 3• Teł· 148.so 'r W'f - ooktór TREPMAN •)d 8_ - .Il-ej I 0.d 6 - 9-tei wieczór. przyjmuje ·:id 4-7. (Bydgoskie! fabrylcl Makaronów) za-• 'yn I~ niedziele i św1eta od 9 - 12.30 LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 wieraiąc~ ak~a. rac~unki .i księgi kaso-

specfallsta chorób wenerycznych, Dr. Róż a n e r tel. 122-89 we N1em1eck1ego a~mnaz.Jum w .Łodzi. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE skórnych. moczopłciowych powrócił przy P.rzys.t tramw. pabjan. zŁwarsoktawZyA WznYaNlaAzcaGROpDroZsEzNonIEyM,JeŁstódźo, 

(kobiety i dzieci) Z d k 6 tel. 2 d J l k SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 a W a Z a 234-12 SpecJallsta chor. wenerycznych, skór- razy zien.me prz~ m. e arz:: we Al Kościuszki 65, tel. 141-78 lub Grot-
ł d ł nych I seksualnych GwAs5zyNstEkTichDsEpNeTcJYaSlnToYścCaZcNhY. ni.ki -. Osiedle Szkolne Niemieckiego przyjmuje od 11-J o 3-4 PO ~·od 8-11, od Z-4 I od 6-8 wiecz. Il 

----------- MARUTOWI CZA 9 tel. 128-98. od Il rano do 8 wiecz Gtmnazium. 

Poradnia Wenerologiczna nr 6USTAW KOHN „Prdzyjmuie od ::!b I ~~5-9 
w. UWAQAPo:.~~Al't~ z~ArtlEI ;R_Z_Y-BL_Ą_K_A-LA-sl-ę -s-.uk-a--do_b_erm_a_n, 

Piotrkowska 45 tel. 1'7-ł4 U • al2 YftY . na .... ryzys T ł d 1 . ty}k ł 7 _ _ Sporna 11, Kowalewski. 
Lecz. chor. skórnych I :eks.ualnych. akus·•·s~c~l.lsnta ... k-lo• KUtoRlosTkupw10nyYwTkoRJekzturzye c n=.:a~;mu ~~J:ład?Jie{) rrirzi~rsk~ re 

Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. • .., • - • w. ORAUZAM, legionów 3, tel_ 104-52. STOŁOWY z zegarem, lampf. oszklo-
Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 UL. PILSUDSKIEOO 51, tel. ti0-03. Łódź, Piotrkowska 141 I 11-go Listo· Na Salonie Damskim i Męskim ceny na szafka t kozetka okazyjnie do sprze :h 

PORADA 3 ZL. Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. pada 37-a P. K. o. 68426. zostały znacznie obniżone. dania. Andrzeja 33 m. 1 . 

. „. .Ił n drze j ;ta ń s fi ii ~~~~~~~~~~~~~~~· , Dziś nie ma już Ryszarda, ani Nory. wredzi.ala hrabina. Poczem już hardziej 
'.~ '' I rzecz dziwna, Ju!ja, wspomirnając swe 

1 
suchym gtosem dodała: 

r 1 , ! go byłego męża, ni·e doznaje specjalnych I - Już późno: wracajmy dl() domu. 

I ( h P •1 e r w s z a m •1 ł o s [ . · wzruszeń. Nie chciała się dro tego przy:z.nać, ale j Trochę do siiebie, trochę do Stani-I rz.ecz dziwna: myśl, że sz.ofer Stanisław 
·,sława zaczęlla mówić: Reczyńsiki może ją kiedyś opuścić, wy­

- To rzecz <l.ziwn.a, że chociaż ty- dala się jej nie obojętna. 

"' 190) 
· !e się mówi o potędze pierwszej miłości, Przyzwyczaiła się do niego. 

P • 'ć 6ł i ona ni•e trwa wi•eczin1·e. Znałam tylu lu-
ow•es sp czesna dzi, którym wydawa~o się, że jeśli los Rozdział sto czwarty. 

Danuta Kresińska, e.ksredt,.,n'!ta w mil· któregio ni·e istniało n1c poza ubowiąz- rozdzieli irch z i:ch ukochanymi, umrą PRZYGODA 
(azynie bławatnym Jana Zarysu zosfaie kiem. • I chy.ba z. tę~knot~. A ~Y:U:C~se~ żyją . Tego ranka hrabina Julia G~otol'!1ir­
zredN~~w~~~·ąo znaletć pracy _ mając na I tylko czasem spod oka rzucal na sobve onri Jakn~1spaJQ0Jrue1 1 . meraz są ska ~yjechala .na . kon~ą prze1aż~zkę. 
:itrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- swioją pan'i'ą krót~ie spojrzenia. I bardlz.o . szczęśhw1, zapommrawszy o I Minęła godzma 1 dwie a dz1edz1czka 
;za i od czasu. do czasu S_Pctyh .się ~ nim. Hrabin.a mimo poz'Ornegio chłodu szo- ws.zystk1e!11'. • . nie wracała. Moż~ fakt ten uszedrl!>Y 

O spotkan!a~b ~tych oow1adu1~ s1.ę. na- fera, zd. iawata sobłe sprawę z wrażenia, I Tu zwroc1ła się dro Stams.fawa wręcz: 
1
uwadze domowmków, przyzwycza}o­

. rzeczony J?anu„k~ .:stan,sław Reczv~ski 1 ~0 •. k. · · .• N. . t , · Naprzyklad pan: kledyś zakochany nych dro dłuższych eskapad swej pani 
,1waltownei scenie zrywa z ukochaną, nie Ja i.e na mm wywhera1a. ie zas a:naw1a b • d I , . k .. , k b. I . . . • 
;..ierząc, te stosunki 1ei z Zaryuem są zu- ła się jednak dłużej nad tym faktem, I Y1 pan 'O sza enstw~ w_ Ja l·eJs .o 1~- gdyby zdal'eka ~~e r~zległy się stłumio-
pełnie p~atoniczne. albowi•em przyzwyczafona by la, że Iu-1 cie -:- .et.o tego stopno.a •. ze gdyście się 

1 

ne grzmoty, zwiastuia.ce burzę. , 
Kre~inska po wielu przygodach po1.naJe dziie z którymi się styka1ta poddawali poró.zrnli, zdecydowait się pan przerwać Zaraz potem zastukały kopyta kon-

taJ_emmczeg_o d~eśnteRlmehnła: Karohi ,o.rmczta się ~ w•ększeJ· lub mnieJ'szeJ· mierze J'ej 
1 
studJa, zwichnąć sobie karierę i wrócić skie i na dziedziniec wpadł wierzcho-

ktory kupu1e wie yc owo, anU>t uiąc s a ' · ś A d · , · ta · I · h b · l b · · rego Kres ińskiego na administratora. wpływowi. I na wie ·:·· zis czy parnię . P3:11 Jesz-, wiec ra my - a e ez . SWOJ~J pam. 
Orlicz. ciężko chory, żeni sic z Daniuslą. Ona zresztą sama polubUa tego spo- cz~ o .,teJ, ~tó~a tak bardzo zawazyla na . Był t:o .m.lody zupełnie ~on. Oro~o-

kojnego chlopaka o szerokich ramio- panskiem zycllU? mirska, Jezdząca zazwyczaJ nri. swoim 
Narazie jedn.a'k giospoda.rowa:ła .za- nach i wyraiztstych rysach twarzy. I Gdyby spotkald się jak równy z rów- . ulubionym karoszu, dosiadała go rza-

wzJę.ciie, ii~j~ują? w tern w~iele ~rzyJ7m - SZik!oda ba1rdzo, że przerwał pan ną odpowiedzi.alby ~OP'fOS11!:. . ! dziej, ten:~ię~ej, ż~ by.to to jeszcz~ nie-
11osc1. Choc1az w1ę: namawiano Ją, aze- swojre studja _ zauważy ta ra:z w zamy-1 - Zapommałem JUZ o meJ 1 dawną . bardzo uJezdzone ! ok11etznane zwierzę. 
by z początkiem: maja polechat:a na. fran śleni!ll. swą mił'iość wspomilnam bez . goryczy. I Zjawienie się konia bez amazonki 
cuską Rivierę, ona poiz·ostała w1ema Jechali wówczas lasem ciągnącym Teraz zrnalazlem kiogo i:nnego, który, za- 1 wywotato w pałacu zrozum1atą pa:iikę. 
Grzymanowicom. się w stronę Kamiennej WÓlki. I tarłszy w mej duszy daiWnie wspomnie-, Dorozumiewano się bowiem, że hrabina 

W ~ej ":'~elki·ej. swojej sa~otności mi Był koni.ee maja. Mniej więcej rok · nia, królu~e '!' ni~i n.i1epodzteL~·ie: ty. ulec musia~a jakiemuś nieszczęśliwemu 
mowoh zbhzait.a s~ę do Stams~awa, temu jechaU tędy we trójkę z księciem! _Ale ?z11ekta ich zbyt .wielka prze- wypadkowi. . . 

Coraz mniej traktow~a g~ Jak. szof~- filipem de Monte Berry. 1 p~sć, azeb~ tnlliOd~ czl'Ow11ek mógt so-1 Zair~ądz,~no natychmiast ~nergiczne 
ra. Jego wyksztalceme, mtehgencJa Spoza wierzb, chylących swe galę-I b1e poizwohć na taką sz,czernść. I posruk1wama. . 
a prz~dew~zystkie1!1 pi~kne St<?fiOWal!i·e zie niad surumyki1em, przeci'.flającym !eś- I . W1.ęc też bardz'O wymijająco odpo- l Część s~użby pospieszyła ~ pół~oc­
sprawłły, ze odnosiła Siię do mego me- ną polankę, wychyliła się z}awa bladego I w1edz1ał: !no-zachodmą stronę lasu, częsć zas w 
mal po przyjacielsku. Lecz choć z bi·e- kstęcia: mimowoli pomyśleli o nim - - Czyż n~e zauważyla pani sama, północną. 
gLem czasu poufność ich wzrastała, Re- i uśmiiechnęli siię niewyraźnie. ż~ po jaki~ś czasie potrafimy zapom- l yv ~oszu~iwaniu tern wziął również 
czyński nigdy nie zapominial, ie j.est tyl - Niiech pain zatrzyma samochód- meć o na1gorętszych naszych uczu- udział 1 Stamsław. 
ko szoferem pi.eknej arystokratki, uza-, rozkazała hrabina. I oiach. I Ten bez namystu skoczył do auta 
!eżniony od jej kaprysu i laski. Wóz stanął. Julja wpatrzyła się I Hrabina zmieniła temat: i pognał pierwszy -w stronę, od której 

Może czasem J>O nocach - zamiast przed si·ebie mądremi o·czyma. 
1 

- Czy nie żałuje pan więc, że przer wrócił samotny wierzchowiec. 
Danuśki, której obraz zacierał mu się Wszystko tu było tak samo jak wat swoje studia? Znalazłszy się w obszernych lasach 
~oraz bardziej w pamięci - rozmarzała przed roki.em: i ta polana, i te wierzby, I - Poniiekąd tak - przyznał Reczyń zmniejszył szybkość pędu. ' 
go wi•zia jasnowlos.ej pani o nLebiiesk~ch, i strumyk, i wieczorną rosa. perlące się ski. - Myślę jednak, że nie wszystko Serce stukało mu niespokojnie na 
pr~ejrzystych niby s~a!ir oczach. Mo~e trawy. Nic .si.ę nh'! zri;ienifo.. . . I jeszcze jest stra.cone! ~arazi,e odkła~~m myśl 0 tern, że pani jego zdarzyć się mo­
t~z. w?wcz.a~ - w~ sn1e - , dotykał s1.ę j . Ale w meJ rok, kto.ry n:ill1ąl zmie~it ~rosz d•o grosza. tak, .ze m~m nadz1e~ę, Igło jakieś nieszczęście. Teraz diopiero 
!11~sm 1 at~ JeJ wąskich . p_alco.w, 1. mówił! n.1eJedn~ ... Przed . ro~i.em Jeszcze thty ze, zczasem ~toz.ę sobie taki kapitalik,! zrozumiał, jak bardzo nie jest mu obo­
JeJ - }eszcze bar.dzieJ n~esmiato .- się ;v ~reJ isk.ry m1ło~c1 dla _l<ysza~~a a ktory pozv~9li m1 n:a kontynuowanie dal : jętna. 
ci.che stowa wyznania Ale kiedy na Ja- mysi , ze moze w teJ sameJ chwili ca- szych studiow. J 
wi.e słedzi.ał obok niej przy k·irerownicy, ruje się on z Norą wydawała jej sie . - To bardzo ladnire z pańskiej stro­
był wzorem chl~_cLp~o. _ ~Y. ~a p_r,zykra. lJ:UJ: - oowoli jakbv w -i:amvśleni1u oo· (Da·lszv cii:lz jutn). 
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Zab:ł gajowego 
Mordercę osadzono w wlęłienlu 

Ł6dź. 2 września. 

21X St1. S 

6ROŻBA REDUKCJI 1500 DOZORCOW 
(gr) - Urząd śledczy w Łodzi został 

~~~~t~~~~ypr:e~~r:!~l~n~~;~:; na dziań 1 paździarnika r b. kilkuset dozorców domowych ma opuśc ić 
dłuW;p~d:k ~~<l0a~;f~ię w lasach ma- mieszkania. - Enargiczna akcja związków zawodowych 
jątku Niegodzice pod Łodzią. Ciężko Lódź, 2 września. wleń, wzywając jednocześnie d-Ozorców : dowe dozorców domowych podjęły e· 
ranny w brzuch zoS'łał 37-letni Andrzej (k.) Jak wiadomo, wlaściciele nieru- do opuszczenia mieszkań służbowych w I nerglczną akcję w sprawie cofnięcia 
Studziński, gajowy, którel!o z fuzji po- chomości w Łodzi niezadowoleni z o- określonym terminie. !wszystkich wypowiedzeń i skłonienia 
strzelił Jan Kęsia, znanv kłusownik, za· rzeczenia nadzwy~zainej komisji rozjem Sytuacja jest poważna, gdyż pierw· właścicieli nieruchomości do bezwzględ 
mie;szkały w sąisiedniej w;si Wośniki. czej. powzięli uchwałę w sprawie wy- sze wypowiedzenia kodczą się już za 1nego honorowania orzeczenia nadzwy-

Kęsia, iak ustaliło dochodzenie poli- powiedzenia pracy dozorcom domo- cztery tygodnie - t. j. w dniu 30 wrze· 1 czajnei komisji rozjemczej. 
cyjne, zastrzelił gajowego z zemsty, po- wym. Pierwsze wypowiedzenia wręcz.o śnia, czyli na dzień t·go października i Przedstawiciele związków zawodo­
niewll:ż odsiadywał już przez nie!fo ~ilka- nc byty dozorcom na dzień 1-go lipca część dozorców musiałaby zwolnić sta- 'wych interwenjowali w okręgowej in­
krotme kary aresztu za kłusowructwo. r. ilJ., a w ci~gu następnych miesięcy nowiska i opuścić swe mieszkania. \spekcji pracy, gdzie oświadczono im, że 
Zbrodniarza aresztowano. rozesłano ogółem około 1.500 ivymó- W związku z tern organizacje za wo- I koło 10 b. m. zwołana zostanie z dozor· •••••••••••••••••••••iill••••••••lliim•••mmammllliml!lilmmlilmllli'll• icami konferencja, poczem wezwani zo­
~ 4 -k 4 I I: d • ! staną przedstawiciele właścicieli nieru-

'9.llrOJ 9•0 orzg W O Zl1 i~r0~~j~c~hp~att~~j~~~!~~nn~~~fe~~~~ 
' cja wspólna, celem zlikwidowania za-

P r·a cę porzuciło około 3.000 robotników. - Pracodawcy targ0u. . d . . . . . k · h , . w owia u1emy się, ze naJwię sze za-
n 1 e c cą zawrzec umowy zbiorowej strzeżenia przeciwko nowemu orzecze-

Lódź, 2 września. chcą się- zgodzić na zawarcie umowy I W Aleksandrowie pod Łodzią wy- ; ni~ ,n~ająh wklta,ściciele d doI'\~don~nipr:ke~l·l 
(k.) Jak j.uż donieś~iśmy o tern po- zbiorowe]. Związki natomiast wycho· buchł również strajk stolarzy. Straj- n~iesciac ' d orzy dna ~s d 1. h •dó • 

krótce, w dnm wczora1szym wybuchł w dza z założenia, że wysokość płac mu- . . . . . P~ acy oraz 0 . 
0 PO":'ie ~1.c urzę w 

Lodzi strajk w przemyśle drzewnym, si być zagwarantowana umową zbioro- ku1ący. wysunęli identyczne .ząd~ma ~o ' pisma, wskazu~ąc w mch; IZ w domach 
który objął większość zakładów stolar- wą, w przeciwnym bowiem razie w robotmcy stolarscy w Łodzi. Ządan~a . tch zamieszkuJą przewaznie bezrobotn! 
skich, fabryk wyrabiających meble ltd. dalsr,ym ciągu w zakladach stolarskich te zostały odrzucone, to też wszystkie lokatorzy ni~pł~cący k.omornego i czę 

Na terenie naszego mdasta istnieje i fabrykach mebli stosowane będą place J fabryki mebli w Aleksadrowie oraz za- . stoł z~arzałkstę, .z~ pdenshiaód dodorcy po· 
znaczna ilość fabryk mebli oraz zakła- indywMIUalne. kłady -stolarskie zostały unieruchomione. : eh ama. ca owicie ~ z .omu. 
dów stolarski·ch, zatrudniających ogó- ocxxr.-;·„--;::_;;:.:-.;;_;:-x;~~:cc~-~o{:'~··~ ..... "'Q:;;:. ~ ••• ~ __ ~ •.. _ _ : :-r..,,..;ccx; i M. m. wysu?'any 1e~t proiekt, aby 
Iem około 3.500 robotników Pracow- 1 nowe orzeczenie obow1ązywalo tylko 

nicy ci zaraibiają bardzo mał~: otrzy- J::a1·emn'1cza traged1·a przy ul•cy Okrze·1 I-domy w śr?dmieściu, zaś abr w domach 
mują od 30 do 65 groszy za godzinę pra· U ~ na pery!enach miasta obnizone zosta· 
cy co tygodniowo daje im po kilka- • • . . • ły pensie dla dozorców domowych· 
naŚcie złotych. Desperat nie eh e wy.1aw1ć przyczyny rozpaczhwego kroku w dniu dzisiejszym do urz~du wo-

Ostatnio pracownicy stolarscy, zrze· Ł6dź. 2 wrze.śnia. f wieziono do s:Dpifala Ubezpieczalni Spo- ,iewódzkiego, udaje się de~egacJa z.wiąz. 
szeni w związkach zawodowych, zgto· (grl - Wczorajszej nocy wezwano po ; łecznei. . . jków. dozorcow, k~óra mt~rwe~iować 
sili za pośrednictwem swych organiza· gotow1e Czerwonego Krzyża. do domu j Przyczyna de·sperackiel!o kroku m.e { będzie u p. naczelmka Kędzierskie.go w 
cyi pismo do pracodawców z żądaniem przy ul. Okrzei 5, J!dzie w mieszkaniu została narazie ustalona. Kolczyński. ! tej sprawie. Delegacja bę-d.zie prosić p. 
podwyższenia płacy zawarcia umowY własne.ro usiłował pozbawić się życia 33· · po odzyskaniu sił i przytomności nie 

1
naczelnika, aby sprawa została załat­

zbiorowe) wprow~enła lnstytucJi de· lełni Wacław Kolczyński. chciał wyjawić powodów tarJ!nięcia się wiana jaknajszy1bciej, gdyż dz.ień 1-go 
legatów itd. Przybyły na miejsce lekarz sty,;erdził na żvcie. !'października zbliża się i kilkuset dozor-

Ponieważ na pismo to pracodawcy ~ny upływ krwi, wskutek przecięcia! Policja prowadzi dochodzenię_ ców może się znaleźć bez pracy i bez 
nie dali konkretnej odpowiedzi - w wy żył brzytwą u obu rąk. Rannego prze- dachu nad głową. · 
niku ogólnego zebrania uchwalono pro-

~::~ik:~:~~~~·$[:.~r:.~: Salnobó1·s1wo kupca łódzkiego na· cmentarzu 
W dmu wczora1szym zw1·ązk1 sk1ero 

;~~ ~i·S~~i~da~~~jff~~~go oin~~~~h~ I Chełmiński napił się trucizny i przeciął sobie brzytwą ,gardło. - Prze-
f~~~~Ji,p~~i~~ 0 ~ó~~~fa ~~~~~ k~: wiez~ono go w groźnym stanie do szpitala 
warcia um?WY zbiorowej. Umowa ta ma I ł.6dź, 2 września. I Desperata przewieziono niezwłocz-j Łodzi, nie mówiąc domownikom, dokąd 
wprowadzić w myśl żądań związków (gr) - Do Lodzi nadeszła wiadomość nie do s.z.pitala. Stan Chełmińskiego jest się udaje. 
zawodowych trzy kategor)e płac: od 90 o wstrząsającem samobójstwie mie~z- bardzo lfroźny. · I p 0 przybyciu do Lubian udał się 
groszy ~o z!. 1.30 ~a godzinę. kaftca naszego miasta, Stef.ana Chełmiń- f Chełm.iński, liczący lat 38, iest dość wpro·st z dworca kole.jowego na cmen· 

Dow1adu1emy ~ię, te pracodawcy skieito na cmentarzu w mtasteczku Lu· i znanym w Łodzi kupcem. I tarz gdzie pochowana była przed 20-tu 
sktonci są podwyzszyć płace, ale nie biatiy pod Włocławkiem. Prze.cl kilku dniami wyjechał on z laty' je1to matka. Nad grobem widziano 

Poszukiwany przez 
władze śledcze 

aocuo·.Y..: ~"'··u:.:.. ~·:.. .•• ,;..::,;;~~~"C'""~~~ ~ ...... „~~:-· ·-~· ::-.._; ,J Chełmińskiego kilka j!odzin. O zmierz-
chu dozorca cmentarny spostrzegł, że 
Chełmiński leży bez przytomności na 
ziemi TKACZE POSZUKIWANI W AR6ENTYNIE 

. . I.Odi, 2 września. Firma przemysłowa w Buenos Aires reflektuje Obok desperata leżała sporych roz-
• (gr).--;- !Jrząd śledczy w Lodzi poszu- na wykwalifikowane siły miarów. butelka z jodyną i ostra brzy-

kuJe wtesniaka, lat około 40-tu, który wl „ „ • • tew. 
dniu 29 b. m. przejeżdżał szosą do Łodzi , Ł6dz. 2 "':rzesm.a. . t Kwotl; potrzebne na koszty prze,azdu . . „ • • • • 

przez Justynów _ Gałkówek. ;wieś- . (v) Do Łodzi nadeszł? zawiado~~e:ue, zwraca h.rma argentyńska. 1 Cheł~nsk1: po wvp1.ciu truc.~y ora: 
niak jechał wozem, zaprzężonym w jed-1 skierowane za pośr~dmctwem Mmiste~· Zapotrzebowanie to nadeszło pod 1 gnął w1docZil;ie przyspieszyć sm.ierć l 

nego konia, maści ciemnej. Ubrany był stwa SI?ra~ Z~gram.c~vc,h, w spra'Yie adre~em ~yndykatu E.migr~cyjnego .w j brzytwą podciął sobie gardło. 
w szarą marynarkę, palto i maciejówkę I z~trudni~11:1a ~~iesięctu ,tkaczy łodz, ł:odzi, ~tory w sp:awie. te1 porozunuał Lekarze dają słabą nadzieję utrzy-
koloru granatowego Wraz nim znajdo- I kich w JedneJ z większych fll'Dl przemy-

1 
się z Biurem Posredmctwa Funduszu . mania go p.rzy życiu. 

wała się na wozie tÓ _ 15-letaia dziew-' słowych w Arl!entyn.ie w Buenos Aires. Pracy. Zgłoszenia na wyjazd przyjmują 
1

. . 
pł b 1 · Firma arigentyńska reflektuje wy-I obydwie te instytucie. Przypuszcz!lllną przyczyn~ rozpac~h-

cz t a, szczku ła: w ronzowem pa cte łącznie na siły wykwalifikowane tkaczy Zaznaczyć należy że zapotrzebowa- wego kroku były złe warunki materiał· 
z rzanym o ntilrzem. • ' I ' j gd · t t · d 'ł · Ch ł iń 

Letnicy, którzy widzieli ich proszeni na .kros~ach ba~eł111a.nych, kt~rzy ~gą nie o~ejmuje tylko kilkadziesiąt rodzin . . nke: yz ?s a m~_P1 ~wo zi 0 Slę em 

d • • do • • b'.1: · 1 b W}'Jechac z kra1u z 111ellcznemi rodzina- Wiek tkaczy chętnych do rwv1azdu i s iemu meszcze~o me. 
są o po ante Wła moSCl oso 1:1c1e u • . . • . ·· '! 
też na piśmie do urzędu śledczego w ł..o- mi. - me moze przekraczać 60 roku zyc1a. 

:~:~~la1yy~ikp~~~1.}!~~.LH~.] Kotoniarze zaproszeni na konferencje ~~.ł.t ~~~~~~~;·~ti~.~.~~~ 
Protest związków zawodowych przeciwko samowolnemu uzu- CAPITOL: _ „Szyfr Nr. 77„. 

Nowak dokonał inspekcll WoJewódzklego Biura pełnłenlu umowy zbiorowej W przemyśle kotonowym CORSO: - .. r. P. 1 nie odp-0wiada" i „Ostą.tnta 
Funduszu Pracy przy Al. Kościuszki I, sPraw· . Serenada". 
dzaJąc punktualność przybywanl•1 urz~dnlków do . . . Ló~i, 2 września. l pyzemysłowców kotonowych zwróciły EUROPA: - „Straszny Dwór". 
pracy. Następnie p. woJewoda odbył konleręn- . (k.) Jak JUZ domeśh~my, w przemy- su~ do związków zawodowych z pro- GRAND-KINO: _ „Robin Hood z Eldorado". 
clę w biurze Kanałizacli 1 Wodociągów lntere- 5le kotonowym w Łodzi wybuchł nowy jpozyc)ą odb~~ia .wspólne) konferencU. JAR: - .• Tancerka z Chicago" i rewia. 

I t bót 
' konflikt. W konferencn te], która zwołana zosta- METRO: - „Wielki Plan". 

sul:ic s ę s anem ro · Oto przemysłowcy pod tekstem do· I fa na dzień dzisie1'szy, na godz. 6·tą -n11'e- MIRAŻ: - „Bohaterowie Sybiru". 
*'" "' PALACE: - „Miłość Cygana". 
~ datkowei umowy zbiorowej, zawartei j czór, udział mają wziąć członkowie ko- PRZEDWOSNIE: - .. Czarne :Róże". 

Wcz~ral odbyło się zebranie ~ramwalarzy~ na mocy zarządzonego przez okręgowe- misji fachowej, która przez siereg ty- RAKIETA: - „~an Twardo:wski". • 
zatrudmonych na tramwaJach mlelsklch I dola go inspektora pracy arbitrażu, dopisali godni uzgadniała sporne kwestje, jakie 1RIALTO: - „Jei ekscelencia babim . _ 
zdowych. Potanowlono wysunąć hdanla allto·lpewną uwaię, krzywdzącą ogół robot· wyłoniły się po zawarciu umowy z.bio-1..-..-0

•-"'
9 0 --·-••o<i><•<a'l'"l!l'• · 

matycznych awansów po określonych latach ników i przyczyniającą się do obniżenia rowej w przemyśle kotonowym przed . 
pracy oraz ustanowienia mlesh:cznych urlopów.

1
1zarobków. kilku miesiącami. AUTO 

. •.• W wyniku odbytego zebrania koto- Związki zawodowe oświadczają, ie • 
W dniu 10 wrz~snla rb. odbędzie się posle·,riiarze postanowili zwrócić się ze skar- na żadne zmiany w orzeczeniu lnspekto· 

dzen~e tymczasowe1 rady mleJskieJ. Na po~le- g<\ do okręgowęgo inspektora pracy. ra pracy nie zgodzą się i że w razie nie· N A B R • O L E T 
dzemu tem prez. Godlewski złoży sprawozdanla . z::iżalenie to zostało wniesione onegdaj, 1honorowania umowy domagać się będą WIJ 
z dzlałatno~ci zarządu miejskiego podczas feryJ przyczem zwiCJ,zki zawodowe zażądały, pociągnięcia przemysłowców do odpo­
letnich. Będzb to przedostatniti posiedzenie tym aby uwaga ta została skreślona z tek- włedzialnoścl na mocy ustawy o wykro-
czasowei rady miejskie!, która zostanie rozwi:i- 'stu umowy zbiorowej. I C7.enillcli. ' 
zana zaraz oo wyborac&. 1 W dniu wczoraiszy:m. oraaplzac„ · 

5-osobowe. pierwszorzędny stan ze­
wnętrzny i techniczny, luksusowa ka· 
roseria, okazyJnle DO SPRZEDANIA. 
lnform. tel. 11-000 od 8-10.30 rano 

od 3-d po~t. tel. ia-ooo. 
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śRODA, dnia 2-go września 1936 r. 
6.00-6.03 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

~ 03-6.23 . Muzyka - płyty. 6.23-6.28 Parę 
i11formacn 6.28-6.33 Zapowiedź programu. -
o.33-6.50 Gimnastyka. 6.50-7.20 Muzyka -
~łyty. 7.20-7.30 Dziennik poranny. 7.30-11.00 

rzerwa 11.00-11.57 Koncert południowy -
p_ł~y. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. 
He1nał z Krakowa. 12.03-12.13: Marsze (pły·ty) . 
$2.13-12,23: Dziennik południowy. 12.23-13.15: 
Koncert w wykonaniu reprezentacyjnej orkie­
stry kolejowej pod dyr. Jarosława Leszczyń­
skiego. 13.15-15.27: Przerwa. 15.272-15.30: 
ł..ó_dzkie ~iadomości sportowe. 15.30-15.45: 
W1adomośc1 gospodarcze. 15.45-16.15: ,,Nie­
zwykłe przygody Jądrka i Felka", słuchowisko 
Tadeusza Markowskiego. Audycja z Poznania 
dla dzieci. 16.15-16.40: 11Gentils galanls de 
France" - piosenki starofrancuskie w wykona­
ruu Wandy Heindrich (sopran) i chóru „Pro 
Arte" (z Wilna). 16.40-17.20: Zespół salono-

wy Pawła Rynasa. 
17.20- 17.50: Koncert symfoniczny (płyty). 
17.50-18.00: „Anegdoty z życia Leonarda da 

Vinci" - pogadanka - wygłosi dr. Jadwi­
ga Puciata-Pawłowska. 

Nr. 244 

BEZROBOTNI SPRZEDAJĄ SWĄ. KREW 
Do Czerwonego Krzyża zgłosiło sie 100 zawodowych dawców krwi 

W liczbie ich nie brak również t kob ~et 
Łódź. 2 września. I przeważają młodzi mężczyźni w wieku ' Czerwony Krzyż posiada adresy 

(k). Przed kilku tygodniami Czer- od 25 do 35 lat. Nie brak także i ko- wszystkich dawców krwi i w razie po­
wony Krzyż w Łodzi uruchomił w loka-·1 biet, które sprzedają swą krew na ta- . trzeby zawiadamia ich, aby się natych­
lu przy ulicy Piotrkowskiej 203 ośrodek I kich samych warunkach, co mężczyźni. ·miast stawili w ośrodku. celem dokona­
transfuzji krwi i ogłosił, że osoby, któ- I Za krew płaci chory, Przyczem ceny nia przetoczenia krwi. Szybkość odgry­
re chcą udzielać swej krwi chorym za 1 wahają się od 60 do 75 groszy za cen- wa tu bardzo ważną rolę, gdyż często 
opłatą lub bezinteresownie, mogą się ! tymetr sześcienny krwi. Oczywista, że w wypadkach tych decyduia minuty ' · 
zgłaszać na stację, celem rejestracji. i krwiodawcy nie mogą zbyt cżęsto udzie chory może umrzeć wskutek silnego u-

Początkowo zgłosiło się tylko kilka I lać swej krwi i po każdej „operacji" mu- pływu krwi. 
osób, obecnie jednak, jak nas informują, szą odpocząć dla nabrania sił. i Jak się dowiadujemy, Czerwony 
w Czerwonym Krzyżu jest zarejestro-1 Zawodowi dawcy krwi są systema- Krzyż w dalszym ciągu przyjmuje zgło­
wanych przeszło 100 dawców krwi. tycznie badani przez specjalne komisje szenia kandydatów na zawodowych 
Większość z nich - to bezrobotni, któ- lekarskie, których zadaniem jest stwier- dawców krwi. Zgłaszać się można do 
rzy zdec~dowali się sprzedawać swa dzić, czy krew danego dawcy nadaje się I stacji wypadkowej przy ul. Piotrkow-
krew za oµiata. do celów transfuzji, t. zn„ czy dawca skiej 203 przez całą dobę. . 

Wśród zawodowych dawców krwi ten jest zupełnie zdrowy. 
18.00-18.15: Łódzkie au<lycje literackie: „Naj-

młodsza Łódź literacka" - Janusz Snay. HODOWLE WINOGRON POD ŁODZIĄ 18.15-18.25: Muzyka wokalna (płyty). . -. 
18.25-18.40: Koncert reklamowy. 
18.40-18.50: Pogadanka. 3 ".: 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. Q ITT:'. 

19.00-20.0: Koncert w wykonaniu Małej Orkie· WOCe Z podmiejskieh ogrodÓW Sprzed8W80e Są .tako ••• zagraniCZ• ·, :~1-
stry P. R pod dyr. Zdzisława Górzyiiskie- p d 'd i j ł J · ,-, 
go oraz soliści: Marja Kaupe (sopran} i ne. - rze otwarciem WOJ· ewo zk e wys awy ogrodnicze " .. 
Aleksander Hernes - tenor (z \17ystawy). . • \ 

20.30-20.45: „z wędrówek po prowincji". w parku Staszica 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. Łódź, 2 września. ~wojewódzki związek ogrodniczy w Lo- 1ma zaprezentować społeczeństwu łód~-
21 00-:-21.30: Koncert ch~p inowski w wykona- (k.) Dowiaduj.emy się, że w dniu 12 dzi pod protektoratem Pana Wojewody lkiemu rozwój ogrodnictwa i nowe jego ' 

mu Henryka Sztompki. , . b t . t H k N k • t t lód k" • t , . d b t . tat . h k'l 
21.30-22.00: Cezar Frank: Sonata na' fortepian 1 wrzesn!a r: · ~as ąp1 uroczys e otwar-

1 
au e- owa a 1 pa rona em z IeJ ·war osc1, z o y e .w ~iągu os me i -

i skrzypce. Wykonawcy: Jakób i Bronisław cie wo1ewodzk1ej wystawy ogr9dniczei Izby Rolniczej. ku lat, ma zachęcić hczne rzesze do u- '! 

Gimplowie (ze Lwowa). w parku Staszica, zorganizowanej przez \.Vojewódzka wystawa ogrodnicza milowania ogrodnictwa. 
~~.00-22 . 10: W~adomośc~ sportowe ogólne. Na wystawie tej oglądać będziemy .. ~ 
22 10-22.15: W1adomośc1 sportowe lokalne. d d i 
22.15-23.00: Lekkie piosenki i melodje w wy- eksponaty Z zie Z ny ogrodnictwa, O• 

konaniu Oli Obarskiej, Jerzego Lawina Spr:awdzan1·e podp1·so' ·1 ~ t~ . h ybo c ych wocarstwa, warzywnictwa, hodowli ro-~du?t) i Mieczysława Hol;iermana (saksofon u . I. w na 15 uC w r z ślin, wikliniarstwa, szkółkarstwa i t. d. 
1 w10lonczela). Eksponaty te nadejdą z terenu woje-

AUDYCJE ZAGRANICZNE.· Jutro mija termin zgłaszhnia kandydatów na radnych wództwa łódzkiego oraz z terenu in· 
1s.12s WIEDEŃ: „T.ri~tan i Izolda". • · Lódź. 2 wrześn~. złożenie list przez Narodowo - Chrześci- nych województw. 
19.00 MOSKWA: W1ecczór melody1 operetko-; (v) W dniu wczorajszvm do Gtównej iański front Robotniczy. . Wystawa ogrodnicza urządzona ~· 
20.3'?~tKARESZT: Recital skrzypcowy. Komisji Wyborczej nie wpłynęła ani je- Ugrupowania żydowskie nie doszły dz1e ~ wielkim . rozmache11;1. <?ibecme 
20.40 RZYM: Koncert symfoniczny. dna lista kandydatów na radnych. Do- jeszcze do ostatecznego porozumienia trwaJą na tereme .parku Stasz1~a ~o- . 
22·45 RADIO PARIS: Muzyka taneczna. ty·chczas zatem złożonych jest 31 list dla w sprawie wysunięcia kandydatów na r~czkowe prace. ZW1ąZ";ne z zaktada-

okręgów opatrzonych 300 podpisami wy radnych. me~ sk~.er6w 1. trawników, celem na- . · 
borców każda. Spodziewane Jest r6W1Ilież złożeniie idlama teJ ~mprezie estetycznych ra~. 

Skłądanie list odbywać sie mote do kilku list fikcyjnych·dla wvrównania nu- Orga~i·zat?rom wystawy _ chodzi 0 ~.„ 
dnia 3 września włącznie.~· ~· ' nie racji w posz.czególnych okręgach. - wyk~.zame, ze · przy racJonalneJ J>fO· " 

Głów.na Komisju Wyborcza bada o- Wskutek złożenia trzech list ka.ndY-da- dukcJt ~odnictwo ~lskie może ni~ -~-
00cnie podpisy na złożonych listach, - l:óW.' przez właścicieli nieruchorrióśc(-- tyl~0- -zapełnić rynek Polski, ale .moz~ ,._ 
S'prawdzają•c, czy podpisujący fi,guruje w część okręgów posiada zmienioną nume· takze ska~wa~ zupełnie in_iport z za 
spisach wyborców do samorzadu. rację. granicy, kt?ry ie~t doś~ du~y. . 

W dniu dzisiejszym spodziewane jest I P;zy teJ ?ka~)l dowiadmemy s~ę bar 
dzo mteresuJąceJ rzeczy. Oto pod Lo-

R o ko w a n~a o umowa zbioro_ w_ a- z lekarzamii~~~ą ~~~:~ .. si~r"~~a~ ~~~: ~~ 
'i. - 'ł sprzedawane są w mieście naszem Ja· 

13-tą .a ·~o?i . . 16-tą ·uzia!ają pomyślne wpływy zatrudnionymi w łódzkiej u_ bezpieczalni \ko z:igr~niczne oczywista po cenach~-
dla gor~ikow 1 maryn~rzy .. Je.st to także od- Lódź, 2 września. uzgodni.one i siprawa ure,gulowania sto- powtedru_o wy~kic~. . 
powled~1a P?ra d? ub1egama s1e o orac_ę oraz (v) Do Łodzi wrócili obecnie przed- sunków prncy pomiędzy Ubezpieczalnią . Jak się ~ow1adu3e~y, R.o~tośrua P?l 
do zaw1erama umow. Godz. 17-ta sorzyia nau-· . . . . . . . . sk1ego R.adJa w Łodzi zdecydowała się ł. 
ce i sztuce i przyniesie zainteresowanie polity- staw1c1ele lódzbeJ Izby Lekarsk1eJ, któ- a lekarzam~ została odt-ozona. , d 'ć d t . . t _ 
ką. Od godz. 18-ej do godz. 20-ei należy uni- rzy bra.Ji w Warszawie udział w kOnfc· Konferencje w sprawie umowy zbi>o- g.trzd ~~ P~ c~:Jwkrwę Poam~e ~~~ awyst~ 
kać l~dzi, do _któ~ych n.ie mamy zau!an!a. Okres rencji z władzami z. U. S. w sprawie za• rowej zostały ro m ZeJ ę r wy • 
ten me pada.ie się . takz.e do z~łatwiama kor~s- warcia umowy zbiorowej pomiędzy le- przerwane na okres trzech tyi;rodni wy. W_razenia z tych wędrówek będ_ą .„ 
pondencn am do kupna orzedm10tów wartośc10- • : . • . transmitowane przez naszą rozgłośnię 
wych._ W_ieczorem działają pomyślne wpływy karzami a .Ubezpieczalmą.. . Po uptyw1e _tego term~nu ~okoV:'a-ma na całą Polskę. 
dla m1łośc1 i czeka nas powodzenie w związku Trzydmowe konferenc1e me dopro- zostaną wznow1one. Wvmku łCh mepo- Pozatem prze.z cały czas trwania . „ 
ze szt?k~ i życiem towarzyskiem. Po godz. 23 wadziły do pozytywnych reziultatów.- dobna narazie przewidzieć. t t · d 12 b d 22 b . 
nastrÓJ Się pogarsza. W t b •

1 
• • • t f WYS awy • ], 0 • m. 0 • ~· 

Dziec~o dziś urodzone - samodzielne, o Y yczne umowy z wroweJ me zos a Y na terenie wystawy koncertować bę-

skłonnościach egoistycznych. kochliwe. lubi raz- 6dzi·e odbedz•ie s'ie proces 6rzeszolsk'iego dzie znana karela ludowa Namyis.tow- '" rywki i zabawy, usposobienie zmienne. skiego. , .. „„„„ni._„„„„„. 
Przywłaszczył sobie Decyzja zapadnie na posiedzeniu gospodarczem 

· pońnochy i zbiegł warszawskiego 5ądu apelacyJ·nego Zycie Pabianic 
Łódź, 2 września. 

(gr) - Właściciel firmy pończoszni­
czej, Sz. Weiss, zam. przy ul. Żwirki 8, 
wręczył traJ!auowi, M. Jurniewskiemu 
(Og.rodowa 9) 10 tuzinów pończoch i 
polecił zanieść ie do iedneJ!o z klijentów. 

Tragarz nie zjawił się z paczką i u· 
krył się przed Weiss·em. o· przywłasz­
czeniu doniósł w dniu wczorajszym po­
szkodowany policji. Za nieuczciwym tra­
garzem wszczęto poszukiwania, 

· Strajk u Millera 
Lódź, 2 września. 

(k.) Strajk okupacyjny w fabryce 
Millera w Rudzie Pabianickiej trwa w 
dalszym ciągu. 
. Dyrekcja frrmy nadal nie chce się 
zgodzić na podział pracy, odrzucaiac 
jednocześnie żądanie robotników w spra 
wi~ cofnięcia wypowiedzeń. 

W związku z prze-dtużającym się za­
targiem w dniu wczorajszym do · in­
spekcji pracy zwróciła się delei:;acj3. 
związku zawodowego, interweniując w 
sprawie zwołania wspólnej konrerencii. 
Inspektor pracy przyrzekł delegacji, że 

1
1 

poczyni wszelkie starania, ahy strałk 
został iaknajszybciei zlik~agy~ 

POCIAGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIALNOŚCI. 
Warszawa, 2 września. ·: szol~ki byłby sprowadzony z więzienia Lewkowicz Moszek_ Bóźni>Czna Nr. 10 po- <·:, 

W najbliższych dniach na nosiedze-
1 
w Piotrkowie Trybunalskim do jednego ciągnięty zosital do odpowiedzialności za wysoce 

.t'l niechlujne utrzymywanie swego zakładu prze-
niu gospodarczem sądu apelacyjnego w I z więzień stołecznych. mysłowego 
Warszawie zapadnie decyzja, czy zgod-1 · W dniu wczorajszym wpłynęły do ZA OBRAZĘ URZĘDU SKARBOWEGO. 
nie z wnioskiem obrony, sensacyjny: Sądu Apelacyjnego akta siprawy Grze- Kas.prmik Tadeusz, Krótka Nr 17 odpowie-
proces truciciela Pawła Grzeszolskiego 

1

. szolskiego z Sądu Okręgowego w Sos- dzialny redaiktor nieistniejącej iuż „Prawdy Paii,,­
będzie rozpatrywany w Warszawie, nowcu. Obejmują one dziesięć grubych j~nickiej" ska_za.~y został WYr?k!em Sądu Grodz-

. ·· · d · S t ó Ob. 'ć t h k d kiego w Pabianicach na 3 mijes1ące aresztu za 
czy tez na sesJI WYJaz oweJ w os-' o~ "'!"· . Jętos . Y.c a t praw ?,P?- obrazę Urzedu Skarbowego. Wykonanie WYro-
nowcu. I dobme zwiększy się Jeszcze po przeJSCIU ku, wobec dotychczasowej niekaralności pods~d-

W wypadku, gdyby rozprawa odby- sprawy przez drugą instancje. ,,..., go zostało zawi7szo.ne na prze~iąg_ la~ trzech. 
ta się przed sądem w Warszawie, Grze- Redaktor S!aw1ńsk1 został umewinmonY. -Prywatna 2eńska 

Szkoła Powszechna· 
przy Gimnazjum im. C. Waszczyńskiej 

ul. Legjonów 15, tel. 219-00 
Przyjmuje zapisy do wszystkich oddziałów. 
Do oddziałów I i II przyjmuje się także chłopców. 
Zapewnia się należyte przygotowania do gimnazjum i troskliwą opiekę. 
W szkole prowadzona jest konwersacja języków nowożytnych i rytmik::. 
Opłata od 15 zł. miesięcznie. · 

Kierowniczk.a: G. Cieślak-Marczewska 

ł CZYJE RZECZY? 
1 W komisariacie P. P_ jest do odebra~ia koza 
I i parasolka. Właściciele mogą otrzymać po udo­

wodnieniu swe zguby 
SKAZANI ZA KRADZIEŻ· 

Dnia 16-go lutego r. b zostały s-kradzione 
trzy sztuki towaru na szkodę Sinickiego Leibu­
sia. zam. przy ut Majdany Nr. 3. 

Sprawcy zosta.M ujęci. Sąd Grodzki w Pabia­
nicach skazał Szermana Lajzera - Łódź, 11-go 
Listopada Nr. 13 na i eden rok ' więzienia bez za-

l wieszenia, z tego względu że Szerman był już ka­
rany za podobne przestępstwa. Wspólnik Szer­

l mar.a Buchalter Da wid zam. w Łodzi, przy ul. 
Podrzecznej Nr. 15 otrzymał 6 miesiccy wię­
zie!lia Wykonanie kary zawieszono na l~t 5. 

REPE~TUAR KIN· 
O$WIATOWE: - Baboona. 
~OWO$CI: - Kwiat ttawaju. 
LUNA! - Talenmica PannY Briax. 
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2.~,~~f~~~.;~~a!z!:~.„- Amerykańscy pływacy W Łodzi . 
T'. lii~klej, w kt6re!11 W~rta d?maga s;e. rew!zii/przyczynili się ogroronRe do propaaandy pływactwa -Rekord Wł• uchwały w sprawie tlehasza 1 wszcz~cia śledz- , ł''ł • 
twaJ. d ś . k .k 

1 i 1 k' I dzow.-Wielka klasa aości i mierna zawodnjków polskich e nocze nie omuni u emy, e poi. os i o l ,., 
n:ekomei rezygnacll Warty z udziału w mistno- lódź, 2 września. I To też dobrze uczynił Lódzld Okręgowy ; ni_ą racze) wrażenie ludzl•ryb. Dnleki za1łę1 
stwach Polski nie potwierdzaia się. W czoraJszy występ pływaków amerykań-1 Związek Pływacki, że skorzystał z okaz Il, by 1 rąk, i płytka praca nóg sprawla)ą, że on1eryka• • . • I sklch w Lodzi, na długo utkwi w pamięci paru tak znakomitych pływaków sprowadzić do Lo- · nie posuwalą się nlezwylde' szybko. Peter Flek, 

.lak nas informuje zarząd PZLA. tir.Hasz nie tysięcy rozentuzjazmowanych, zachwyconych I dzl. !edy patrzeliśmy na te tysiące krzyczą- ! pię!mle i bardzo silnie zbudowany raczej niskie 
zo~tal zdyskwalifikowany, a jedynie zawicszcny „zaczarowanych" · widzów. Doczel1allśmy się cych, wyjących I gwiżdżących z zachwytu wi- 1 go wzrostu, młody Jeszcze chłopak, porwał wł· 
: le• wvlącznie w odniesieniu do starl6w w za- ; wreszcie Imprezy o Jakle) leszcze niedawno nie dzów, domaralących się bisów I z wielkim ża· I downie swą nieprawdopodobnie szybkością ru· 
w:1dach reprezentacyjnych. man:yłlśmy i Jakle! nie prędko się doczekamy. Iem opuszczających zawody, nabraliśmy nie- cbów, Medlca i flanagan zademonstrowali ame· 

Z 11owyżs7.ei:o \\ Ynika że Iieliasz nada: ma Ktolcolwlek bowiem lnteresule się choć cokolwiek I złomnego przekonania, że sport pływacki zyskał ; rykański styl naprzemian ręczny rótoląoy 1ię 
prawo stratu w zawodach o charakterze kra- sportem pływackim, wie doskonale Jaklami po-, wśród łodzian bardzo wielu nowych i;orłlwych , znacznie od cravla stosowanego prz~z n:tszych 
J~wym. łęgami t;ą Peter Pick, Medlca, Hlę;glns, Casley, zwolenników. I pływaków. Medlca zresztą wykazał tantastycz• 

W I 1 I .il czy też flannagan. Sława ich Już dawno do· Sukces propagandowy był ogromny, a pełne i ną wprost wytrzymało~d. W takim tempie u a as ew czuwna tarła do nas z poza oceanu. Jeszcze nie długo powodzenie imprezy powinno zachęcić władze nas zaledwie paru płYwaków potrall „rroblć" 
przed olimpiadą, co Jakiś czas raz po raz związku do częstszego organizowania Imprez 1 setkę a ten zdawałoby się nlepoii:orny, posiada• 
któryś z nich skreślał stare rekordy świata, usta· wartościowych. jący „x·belne" i mały brzuszek I czyniący ra• 7a~roszona do Finlandii 

f iński Zwi;izek Lekkoatletyczny zapr:isit Wa- laląc coraz to nowe. Pamiętamy lak w ze· - Wróćmy Jednak do amerykanów. Ich, rzu· czei wrażenie kupca młodzian, bynaJmnieJ nie 
la::iewiczówne na zawody międzynarodowe w zsłym roku sama zapowiedź i;tartu P~ter. ~icka caJącą się w oczy, cechą pływai~h! jest prze· „puchnie" na 400 metrach, bijąc naszą -::ztaletę 
dn. · 3-6 bm. , w Polsce wywołała sensację w polskun sw1ecie dewszystkiem niezwykła mtękkośc 1 li~1ordyna-l 4x100 mtr. o przeszło 20 mtr. W ldealttem wy· 

Zarządy PZLA i Warszawianki wyrnzily już spo:·towyrn r:~a rndJów. Płyną z n!Abyv1ał<1 łatwośct•l l czy· konaniu podiiwiallśmy styl motylkowy, zade• 
zgodę na wyjazd Walasiewicz<iwn v n:i powyż- 1 monstrowany przez twórcę tegot Hlgghl'Ja, Styl 
sze zawody, Walaslewiczówna :i<lle.:ialaby sa- . 1 ten Jednak wymaga wielkiej siły l wielkiego 
rr.olotem z Warszawy w nadchodzący czwartek ·,! i opanowania. Wymieniliśmy tytko paru, a prze• 
rano. ,., ; cież i Lindegreen, Drysdale Van de Vecke, Ca· 

I sley - to pływacy również teł same) klasy. Polscy jeźdźcy 
zalęll dwa plerwsie mfelsca 

Ryga, 2 września. ! 
W trzecim dniu międzynarodowych zawodów i 

hippicznych w Rydze rozegrany został kot1kurs 
ciężki o na1rodę dowódcy armil łotewskie!. -
Polscy Jettłtcy odnieśli duży sukces. zalmuląc 
dwa plerwue mle)sca w konkursie. Pierwszą­
nagrodę zdobył rotm. Sokołowski na Zbiegu bez 
punktów karnych. Druzie miejsce zajął por. 
Czerniawski równlei bez pkt. karnych. 

W skokach popisywał się wicemistrz olim· 
pjady Root. Pomimo it Jest on :;peciałist:l w 
skokach z wieży, które) oczywista na kryteJ 
pływalnl nie było, Jednak to co wykon1ł na 
trampolinie, było akrobatyką naJwyżs:toJ Jako­
ści, Jego salta, śruby ozy nawet zwykłe Ja• 
s~ółki były wykonane z precYzią trudną do 
uozumlenła. 

3) Por. Broks (Łotwa) 4 pkt. karno. 
4) Por. Komorowski 4 pkt. karne. 
10) Por. Gutowski. 

Polscy pływacy Bocbedskl, SzraJbman, Kar• 
liczek, Heldrlch, Karpiński lub skoczek Zlała, nie 
b3;l1 dla amerykanów przeclwnikąUll. Mogliśmy 
si~ łYlko naocznie przekonać Jaka prz.epdć dzieli 
nas Jeszcze od klasy gości I Jak wielkie są rót· 
nice stylowe. 

Dwa meczr 
Z łodzian naltepszy był Jak zwykle P.lsner, 

który brał udział w konkuroncJach mlędzynaro· 
dowych. 

100 m stylem dowolnym: O fieri 59,t, ;>) Ma• 
clonis 1.02,1. 3) Lindgreen 1.02,2. 4) Boclteńskl 
l :02,8. 

A. 

Zamiast projektowanego trójmeczu lekoulle- \ 200 m. styl. dowolnym l) SzraJbman 2.30,S 
tyczneio Polska-Węgry-Belgja, odbęd4 się w przed Karpińskim 2.36,8. 
Warszawie 2 mecze: Polska-Węgry i Polska--i 100 m, etylem gribietowy111 1) Drysdale -
Uelgia, a to ze wzgledu na istniejące nagrody Plywncy amerykańscy oraz ich 1.08,6, 2) Van de Veghe 1.09,a, liozek -
honorowe na każdy z tych meczów. · r.:: ._ l J.16,4. . 

Zarząd PZLA zwróci! się do 7:Wiazku węgier I 200 m stylem klasycznym 1) Higgins J,4411. 
skicri:o i belg!lskieiO z llTOPOZYCJą rozszerzenia c „„ • „ k J I 2) Heldrich 2.57,2. 
znvodów na dwa dni 19 i 20 b. m. ra· cov1a n1epo ona na 400 m. stylem dowolnym 1) Medlcn 4.45,9 Zawody Jak donosiliśmy, odbedą się w War- • 2) flanagan 5.0Z,2. Trzecie miejsot zafc:łn sita• 
szawie na StadJonie Wolska Polskiei:-o. fetar ztożona z zawodników LKS w czasie S.07.9 

„ • Ligowcy Wisły przegry watą 0:2 (O:t) w sztafecie 4 x 50 stylem dowolnym 1wy· 
T@Ol~IŚcł . W~MY Oczekiwany z wielkim zainteresowaniem gc Cracovii. Jedyna uiyskana bramka była Je- ~ię~~~a ::•~fei~n;' ~~ładzie cM"~lcj.~J~glnir~:: 

G... - mecz piłkarski starych rywali lolrnlnvch Wisły , dnak racze! zaeługą bramkarza „Wisły" Koźml· . e g gr n w za~ 8 • • • przegryw~fą W uyni I Cracovii niestety nie przypominał dawnych' na który fatalnie puścił daleki rzut wolny Griln· 1 sztafeta amerykańska w. składzie flanagan, Ca• 
, . . \ „ ' . ·. . · 1 

• słey, Macionis I Pick osiągnęła czas 1 :SS. Trze· w towarzyskim meczu tenisowym KS Gdy- „derb krakowskich. Złozył s1e na to w pierw· berga. cl:t sztafeta w składzie Elsner 87.ra)hamn Kar• 
nia _ Widzewska Manufaktura (Łódź) zwycię- szym rzędzie fakt, że zgodnie z życzeniem Pol- I W drugie) połowie atak Cracovii wzmocnił i 11 k i B h • ki 1 ł • 1 s6 ' 
żyli gdyńszczanie w stosunku 4:3. skiego Związku Piłki Nożnel w składach dru· j Kassok i dzięki niemu, akcie ataku nabrały wlę-

1 
cz~ kon~~r:;:Jac:1 l~:al~~~b ;,,Y~iki były oa• 

• • • tyn zabrakło zawodników, wytnaczonycb do I ceł płynności. t I e· 
w. nadchodzącą niedzielę ten1s~ści WIMY ro- repr"'._zcntacyj Polski przeciwko Jugosławji I Gra była prowadzona żywo I obfitowała ~ s ę~~Oą~.' st. grzbietowym KemplńHkl t.a7.S. 

zeiraJa w Łodzi spotkanie z Warszawianka o Lotw1e. $Zereg I n teresujących momentów oodbramko I ZOO t d I N kl 2588 
dru:l.ynowe mistrzostwo Polski Nie umnle!sza to lcdnak znaczne20 sukcesu i wych. Wynik dnia ustalił Kossok. doblla l ąc 100 m. 5 i k~wo nym og ł blo~akl 1345 

O. 11. IJ · J I Cracovii, która wygrała spotkanie zdecydowa. 1 strzał Stęple.nla. Usiłowania ataku •• Wisły" zdo- l S t ft s 3 1g~ycznrm 1° C: lódt ·1 ~.z6 mp CZYC" przy ac nie Z:O (1:0). I bycia przynajmniej honorowej bramki. nie mia- z a e a. X m s. zm ennym . ,· 
1J ._ Biało • czerwoni wnrall zasłużenie, gdyż ły poparcia w rwącej się linii pomocy. I Na zakonczenłe Root) Llndgreen popisywał 

przez gen. L~ngn€ra I byli w sumie drużyną lepszą. DecyduJącą rotę Widzów zebrało się około 3 tvslace. Sędzio- 1 bsl1ę11 skt oktamkl i „nkumeira,ml
1 

humt okrysttyczn
1
Yntl, Rko-o-

. 1 1 M d 1 o a zna om c e i a na ura nym Dowódca OK IV generał brygady Włady· I odegrała dobra pomoc Cracovii I amb tl}a gra wa p. li w n. . . mlzmem, te wszyscy na widowni ianoslli się 
sław Langner przyjął w dniu wczorałszym o- całe! drużyny, dątącel do wykazania swe1 prze- W przedmeczu mistrzowska druzyna Polski d ś 1 h . 
llmr>ilczyków: Walaslewlczówne. Wałsówne. '\wagi nad ligowcami na terenie Krakowa. Juniorów Wisły P,okonała Juniorów Cracovii S:l 0 O~g=~i:~cla zawodów była wzorowa. 
Chmielewskiego I Oałecklcgo. W miłym nastro· Pierwsza połowa wykazała znaczna przewa· (5 :2). 

!~y~1~1~~l~cczitc~~h ~f1':n';\i::;:~~ ~·a:e:::::~~!Y~I Jadan2stka p1'łki1rSki1 ntam·1ec· PZLA dzit:kuje 
wo Interesował sie niedawno minl.o~emi walka- li ijl U · U p Szlachciakowi 
ml polaków na Igrzyskach w Berlm1e. Obie pn- / • ••• 
nie otrzymały od pana generała bukiety pięk- - na mecz z Polska w dniu 13 września I Wczoraj na zebraniu zarządu PZLA S.l)ra„ 
n-rch róż. l . . · 1 wozdanie z j,i:-rzysk olimpijskich składał p, 

Berlin, 2 września. Janes, Muenzenberg, p0moc - Mehl, ' Szlachciak, kierownik naszei ekse~ycji lekko-De "d Jące spotkan"e Niemieckie Biuro Informacyjne do· Sold, Kitzinger, napad - Mlehnert, Gau· ~ atl etycznej. . c. U I nosi, że definitywny skład Niemiec na chel, Hohmann, Len, Guether. / Zarz.ą~ PZLA przyjął spra"'.'ozda~ie do wia-
0 wettcie do klasy A mecz z Polską przedstawia sie nastę· Uderza brak w drużynie słynnego 

1 
~a~feści 1 wyraził p. Szlachciakowi Dodzi~ko„ 

Dotychczas Jeszcze nie wiadomo laka dru- llpuiąco: bramka - Buchloh. obrona -· bramkarza niemieckiego Jacob~ ' · 4 października · 
żyna zaawansuje do łódzkie! klasy A na miel- • · p KI o 11 
sce zde.gradowanel J\fakabi. Sok?ł pabianicki. za- Ee· ha konlerencJI w ··ublleusz ŁZOPN Jął coprawda w rozgrywkach Dterwsze mie1sce, j 
Jednak tylko dzięki lepszemu stosunkowi br~· Zarząd LOZPN-u ustalił ostatecznie tefmln 
mek od. tomaszowskie! Lechii. ~o tet na zasadzie il Oświadczenie Zarządu Związku Dziennikarzy Sportowych uroczystości Jubileuszowych z okazll swego 18· 
przeplsow o awansie do wyzszel klasy pr:zy . . . . . . . . . lecia na dzień 4 października. W pro2ramle lu• 
równej ilości punktów dwuch druzyn decyduje I Zarząd Zw. Dzienn~karzy Sportow~ch R. P. I WHlZUJących tak orgamzacie iak 1 dz1enmkar- bileuszu przewidziane są prócz cześci sporto• 
dodatkowy mecz tych druzyn. prosi nas o zamieszczen,ie nast. komunikatu: stwo sportow~. . we): defilada, akademia okolicznościowa, ban• 

W dniu wczoralszym LOZPN zalał się spra- „W związku z konferencją prasową w Pol. Za!'ląd Glowny_ Z: J:? . S. RP:- występui~c w kieł i t. d. Szczegóły Imprez piłkarskich są do• 
wą teit ododatkowego meczu miedzy Sokołem Kom. Olimp. w dn- 28 i b. m. zarząd glówny I obrome dobrego 1mie!11a pols~1eg.o d:r,len.mk~r- piero opracowywane. 
a Lechlą i wyznaczył spotkanie na 13 wrze- Zw. Dzienn. Sport. R· P. stwierdza, że spra-1 stwa sportow;go ośw1.ad~za mnleiszym, z~ z~~ o tytuł m1•strza 
śnia . wozdanie z tej k,onferencji, zamieszczone w Nr. den z czlonkow redakch „Gońca Warsz. nie 

Ćiodzlna meczu i teren, na kterym będzie on 237 „Gońca Warszawskiego" z dnia 29 ~· m. l jest cz!onkiem .Związ.ku, wobe? czego za ro wy- Ś • t d k ucie) 
rozegrany zostaną w tych dniach ustalone. nieprawdziwie przedstawia jej przebieg 1 sta- stąpieru_e polski<; ~rzesz:one d7Jie_nnl~arstw~..sT)Olf- w1a a w wa ze og 

nowi jaskrawe naruszenie zasad faiir play, obo- towe me ponosi zadneJ odpow1edzialnośc1 . W New Yorku odbył się mecz bok· 

walc~0!5n~!!rel~~~~szawle w niedzielę mecz piłkarski ~~i~~l-!~1::l:.oś~~:h:Es~~t'. 
w nadchodz:ica niedzielę 6 b. m. o godz. 12, ŁKS - Reprezentacja Łodzk ny Marino przez nokaut tecJmiczny w 

w Cyrku Warszawskim o_dbędz!e się ciekawy I W najbłlzszą niedzielę 6 b. m. on:anlzuje L. sna - Strzęlec. 13-ei rundzie. 
bwar_zyskl mecz bokserski pomiędzy m!st~zem l o. z. P. N. w Lodzi I w okregu zawody piłkar· ł By dać możność wystąpienia drutynom w T I J lłk sk· 
Polski. poznańską Wartą, a .stole~zną Polo~~ą. . skie na rzecz funduszu Pomocy lekarskiej. W naJsllnlelszych składach, LOZPN zezwolił dola urn e p. ar f 

~~lady dru~Yn . PrzKed~t~wkial} s1ekasti1?u1~~~. Lodzi odbędzie się b. ciekawy inec:z miedzy li- tego zagrać również piłkarzom zdyskwaliflko· państw bałtyckich 
Wa.rt~.: yY1rski, . ozio e , ran oy;s i,, J- gowym L. K. S-em a Reprezentacfca klasy A, wanym. 

nar. S1p1~isk1Jlorys 1akT S~~mt(rt Ył)el~nłecki w Zgierzu spotkają sle: Sokół _ Boruta. w Pa- · Wszystkie wspomniane mecze odbedą sie w W Rydze odbył się tu.miej piłkanki 
P<>l_oni~: Je~ma~ r\· ~ k ~b~oba i (Le~ bjanicach : Burza - P. T. c. i Sokół - Krusze• ' obeąności delegatów związku i beda miały cha· o puhar bałtycki pomiędzy Estonją, Lit· 

t._ukas1ew1cz. . ancza", a 1s1a , c11der, w Tomaszowie: Lechla - Tomaszowian- ' rakter wybit11ie propa~and?WY. wą i Łotwą. 
~lal. Szawlńskd1. . b"I 1• d d 'ś 2 b w ka mecz ten poprzedzony będzie przedmeczem I Nie nale!y wątpić, że ciekawe mecze i szla- W i; c;... E t . '•ikt 
. Prze~sprz: az 1 '. e Sw t. 0Rozrz;wka.. D~i:k z.' T. s. o. - Hakoah, w Piotrkowie odbędzie chetny Ich cel ściągną tłull!nie w Q.iedziel~ na meczu :i..Onva-- s orna, iwy<=lpz,-. 

f01 r1~ac. }P~r ~V:,Yhcowl.s•.:c por 1 · 1' ~ie mecz Concordia,-Ruch.. zaś w Kaliszu: Pro. boiska Publiczność soort11w...., li Lotvl:,lllA ~·.\. 
1mo1;i„a 1 , 1rA - . • • 
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Sędzia przywołuje nowego świadka. Na wfę 
wchodzi przyzwoicie odziany młodzieniec. 

- Nazwisko? - pyta sędzia. 
- Alojzy Sygnał, 
- Zawód? • 
- Jestem speakerem radiowym„. czyli za-

powiadaczem.„ 
- De pan ma lat? 
Speaker wyjmuje zegarek, przygląda ma się 

uważnie i odpowiada: 
- Uwaga!„. Z ,uderzeniem gongu kończę 

35 lat, 4 miesiące, 12 dni, 8 godzin, 23 minuty 
i 17 sekund. 

• • • 
Ciężkie czasy„. Cóż robić?„. Pan Kupść 

z konieczności musiał obrać zawód domokrąż· 
cy. Chodzi od domu do domu, od mieszkania · 
do mieszkania i sprzedaje mydło. 

Właśnie dzwoni do pewnego mieszkania. 

2.1x t.Xflft~ 1986 

Zawody o puc ar G rdon Benneła 

Nr, 2 4S 

Prezydent otwy 
bada troski ludu 

Przez szparę w drzwiach wysuwa się rozczo. 
chrana głowa. -

- Czego?!„. 
- Może pani kupi łaskawie kawałek do-

skonałego mydła„. - proponuje KapśQ; 
- Nie potrzebuję„„ 

Na zdjęciu balony, biorące udział w za· wadach o puchar Gordon Bennetta, 
t chwilę przed startem n~ lotnisku mokotowskiem w Warszawie, 

.w. Prezydent Lotwy, Ulmauls, odfjy.wa rai 
po raz pOdróie informacyłne w głąli 

1kraju. ZdJęcle nasze przedstawia pre'" 
zydenta Ulmanisa w czasie wlzvty, u Je" 

- Nawet na niedzielę też nie?.„ 
• • • 

Rozmowa dwóch przyjaciółek • 
. - Wiesz, Halo, twój mąż bardzo mł impo­

nuje.„ Czyni wrażenie człowieka niezwykle wy­
kształconego... Czy on tak naprawdę wszyst­
ko wie?.„ 

- Wszystko?.„ Co cl te! do głowy wpa­
dło? ... On mnie nawet nie podejrzewa! 

~ .. 
• 

Szef zwraca się do swego pracownika: 
- Panie Plumpek, ta przyjdzie zaraz Meyer 

po pieniądze, więc niech pan powie, że mnie 
nie ma, że wyjechałem i niewiadoma kiedy wró· 
cę, rozumie pan? 

- Rozumiem, panie szefie ... 
- I nieważ się pan pracowa6 podczas jego 

ofiecności, bo on pana nie uwierzy, że mnie 
nie mal.„ 

• • • 
Do hotelu przychodzi jakiś pif any gość, wy-

najmuje pokój, i kład,.c się do łóżka, zwraca 
się do numerowego: 

- O ósmej rano masf mnie p.„p ... ppppan 
obudzić„. r ... rrrrozumie pppan? 

du.ego z gospodarzy łotewsldcli. 

MUSSOLINI WYGLASZA: MOWĘ • 

Na Jeziorze Mohawk, J>Od New Yersey, odbyły się oryginalne zawody gimna· 
- Już fest ósma, proszę pana„„ - odpo­

wiada numerowy. 
s~czne na poprzeczce~ ustawione! na deskach, ciągniętych przez_ motorówkę. Na zakończenie wielkich manewrów 

~llllllllllll!lll!l lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlilllllllllllllllllllllllllllllfilllllllllllllllllllllllllllm!HI wojsk italskich Mussolini wygłosił przez 
Pijany wybałuszył oczy t ryknął: 
- No, to czego pan stoi, do stu par dfa· 

błówl?.„. Bud:! pan. fazdal 
ęśż, che UUr ....... etaoin shrdlu cmfwyp www 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Nieście pomoc najbiedniejszym 
Rozstald sie seri:le·c.znie.. 
Upłyną! rok. 
Aleksander nie dawał ża.dnesi;o zma· 

ku żyda. 
- tfonry'ku, czy ~o ty? - UJSłyszał j u niej !Prawie pół rdku. Gdy mu się znu· Pewnego popotudnia, wychodząc z 

Henryk na uliicy jakiś wesoły głos. dzi!a, wrócił do EUJropy. Towarzystwo banku, Henryk nieoczekiwanie natkni!.ł 
Odwró.cit głowę i ujrzał WY1Sokiego, okrętowe w międzYiczaisie, oczywiście, się na 11>rzyjacile·la. -

bar,czystego męż.czyznę, 'który chciał go zaiangażowato ilnnego lekarza. - Ale~sandrze! - zaiwotat. ścisfa· 
porwać w ram~ona.. Przez cały .rok daremnie szukał po· jąc mu dłoń. - Przyjechałeś znowµ do 

- Nie poznajesz mme?, --. zawolat sady. .Wres~cie, zupełnie nieocz.ekiwa· 111iaiszego miasta i nawet mnie o tern nie 
znowu. nie, otrzymał wiadomość o śmierci wu· zawiadomiłeś? · 

W tym momencl.e tiemY'K wresziCic ja, właściciela zinany·ch zakładów wtó· - Wy,obraź soibie, że zgub!~em no· 
uświadomill solbie, że to byt Ale'ksander, kieinntczych. Wuj byt człowilekiem sa· tes, w którym zanotowałem twói adres. 
przyjaciel z ławy szkolnej, któregio nie motnym. W testamenicie zaoisat mu Nie wiedziałem, że pracujesz w ty_m 
wddziat już od piętnastu lat. znaczny udział w swych przedsiębior- banlku. Muszę tu podjąć a:iileniadze. 

- ,To ty, Aleksandrze? - krzyknął. stwaclJ.. - Mam nadzieję, że tym razem po-
- 'Jaikże się cies~. żeśmy się wreiszde Od tego czasu nie odczuwał już żad- święcisz mi wiię·cej czasu?. 
spotkali! .ny·ch !kłopotów materialnych. Prncuje - Niestety, to Jest doprawdy niemo-
. Uścisnęli silę gorąco. w firmie, załatwiają1c vrzeważnie roz· żlrwe - westchnął A:leksander. - Za 

Henryk spoig:lądał z zainteresowa· mailte sprawy zargnmircą. Od oaru lat pół godz.iny ©dlatuję samolotem do Wie· 
niem na dawnego przyja:ciela. Wywie· ciągle podróżuje. dnia. Obaw1iałem się, że nile zdaiżę pod· 
rat wrnżeinie człowieka, który wiele - Teraz wła·śnie jadę do Paryża - jąć pientędzy„ 
przeszedł w życiu i jest dobrze usytuo- zakoń1czyt swą opowieść. - A jak się Henryk stracił momenta1lit1.ie hiumor. 

_wany. tobie wiedzie, Henryku? -:- Sądziłem, że tym razem wreszcie 
- MU!simy wpaść do cukiernil, A1eik- _ Prncuję w banku _ odoowiedział mn!e odwiedzi1sz. Chcę ci _o_rze.~stawiić 

sandrze - powiedziat - Ooowiesz mi, mu. - Od niedawna jestem oro:lrure:n· moJą żonę. _ ~~-;.i 
co ·się z tobą działo w ciągu tyoh piętna· tern. Ożeniłem się i prowadze spoik:oj- - ąardzo mi przykro, że oi znowu 
stu Iat. r . ~ I ~ l!lł · ny miiesZ1czański tryb życia A ty je- odmawiam. Ostatmo bardzo czest10 my-

Ale'ksa1t1der spojrzał na zegarek. st~ś kawalerem? · ślę o tobie, koc.hany przyjadelru. Srpo-
- .Wyjeżdżam za godzine. - Muszę _ Tak, mój drogi _ uśmiechnął się dziewam się,_ że w .n~jbliższych mil~sią· 

jesZJcze załatwi1ć ik:ilka phlnych spraw. A1eksander. _ I nie mam zamiaru się cach będę miał mmeJ pracy. PrzyJadę 
Ale, oczywiście, mUISimy porozmawiać. żenić. wówcza1s Stpecjalnie do ciebie. 
lf o jest ,wa:iini.ejsze, ni:ż wszeLkd.e inrne - Chciałbym, byś mnie odwiedził - - Będę się ba·rdZ10 cieszył.„ 
sprawy. powiedział tienryik. - Ooowiladałem Rozstali się. _ 

Wesz1i ·do zacisz.nej Kawiarenki. Ż>0111ie o naszych spólnycłi, szkolnych ka· Minęły jeszcze dwa lata. 
'.Aleksander począł opowiadał. wałach. Henryk oddawna już przestał li1czyc 
Ufoończył wydział medycziny zagra· - Chętniebym cie odwiedził, ale, na to, że Aleksander ~o odwiedzi. W 

nicą. Wkrótce udało mu sie otrzymać niestety, teraz jest to niemoiżliwe. Są· ciągu tych dwóch lat nie otrzvmat od 
posadę lekarza okrętowe·go. W ciągu ! dz.ę, że za kiJ.ka mksięcy znów tu przy· nieg·o ani jednego Listu. 
pięciu lat zw:iedzit niemal całą kulę 1 jadę. Pewnego słone·cznego popołudnia, 
z~emską. Przeżył najbardziei fantasty- I Aleksander zanotował sobi1e adres gdy stal na przystainku tramwaiowym, 
czne przygody. Jakaś hinduska księż- tlenryka. Przyrzekł, że w naibliższym przejechala obok niego piękna. otwarta 
111iczka zabrała go do Bombaiu. Spędził czasie napisze. limuzyna. Siedział w n1ej Aleksander. 

radio sensacyjne przemówienie. w któ"" 
rem oświadczył, ie na ie2o rozkaz 8 mil· 

Jonów: Włochów. stanie ood bronią. 
.„ 

Henryk wydał ze siebie głośny. 
okrzyk, 

Aleksainder momentailnie .IOO zaUJWa· 
żył i kazał szoferowd. zatrzymać wóz. · 

- Wybacz, mój drogi, że do cieib~ 
nie pisałem! - zawolał, wcilą:gając tlen· 
ryka do auta. Gdybyś ty wiedział, jaki 
jestem przeipraicowany ! W ciągu ostat­
niegio roku c~~gle wędruję po św~ede ! 
Już mi si1ę to ws~stko znudziło( 
~ Dokąd teraz śpieszy1sz? 
- Znów na dworzec __, weistchnął 

Aleksander. 
- Nie, tym razem cLe ni.e P'lllszczę! -

zawołał stanowczo tienryłk. - MUJSisz 
wpaść do mnie! Żona teraz iest w do· 
mu! Strasmie sdę ucieszy! Tyle jej 
zawsze o tobie opowiadam! 

- Ależ, kochainy mój, to jest dopra­
w.dy niemożliwe - bronił sie Aleksan­
der. - Pociąg odjeżdża za dziesięć mi„ 
nut.„ 

- Pojedziesz następnym! JeśJ.i tym 
razem mi odmówisz, zerwe z tobą 
wsizelkie stoswnkil 

Aleksander coraz słabiej się bronił. 
Wreszcie uległ namowom przyja· 

cie la. 
Poje.chaili do mieszkainiia Henryka. 

Walentyna, żona tienryika, wywarła 
na Aleksandrze tak duże wrażenie, że 
odłożył wyjazd do następnego dnia. 

. Nazajutrz jednak r6wlllież nie wyje· 
ahat. 

tiemyk ba-rdzo się cieszvl. że jego 
serdeczny przyjaciel doskonale czuje się 
w jego domu. 

Aleksander przez dwa tygodnie wciąż 
odkładał termin wyjazdu. 

Wreszde, zuvełnie nieoczekiwanie 
wyjechał do Wiednia, zabieraiac ze so~ 
bą ... Wal en tyne'., DOL. 

~~-:--:-~~~--~~~~--------
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